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zapieniony.
Od czasu powrotu p. Stresemanna 

do urzędowania z początkiem listopa­
da temperament jego uległ radykalnej 
zmianie. Dawniej opanowany, zrówno 
ważoriy^igrzeczny i układny, słowem 
dyplomata w każdym calu. teraz stał 
się nerwowy, drażliwy, gwałtow ny i 
wybuchowy Nie są to jednak następ­
stwa przebytej choroby, ale wynik 
zmienionej korzystnie dla Niemiec kon 
iimktury międzynarodowej. Od czasu, 
gdy Niemcy odnieśli to zasadnicze 
zwycięstwo, jakiem było dia nich o- 
twarcie dyskusji nad sprawą ewaku­
acji Naclrenji.. uznali, żę przybieranie 
od czasu do czasu w  wystąpieniach 
dyplomatycznych dawnego tonu ho- 
henizolHrnowsko-prnskiego. będzie dla 
nich rzeczą poży beczną. Znawcy mię­
dzynarodowego życia Europy oddaw- 
ha zapowiadali, że p. Stresemann. po­
jętny uczeń Bismarcka, który do­
skonale wzorował się na taktyce że­
laznego kanclerza, zacznie z czastm  
w miarę powodzenia naśladować tak­
że jego brutalne manjery. I nie omylili 
się. Po buńczucznej mowie w Reichs­
tagu. stwierdzającej, że ewakuacja 
Nadrenii jest prawem Niemców i że 
odszkodowana muszą być dostosowa 
ne d-o ich siły płatniczej, przyszło 
bismarkowskie uderzenie pięścią w 
stół — i to w Lugano. na posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów, w  tem gronie 
gentilemanów, którzy przykładają tak 
wielką wagę do nienagannych fo 'm  
towarzyskich.

Jest rzeczą znamienną, że ten typo­
wo pruski wybuch temperamentu u p. 
Stresemanna, któremu tow arzyszył 
zapieniony okrzyk: „.niesłychane*4, na­
stąpił właśnie podczas mowy polskie­
go ministra. By,o to dla członków 
R ady Ligi drastycznym dowodem, w 
którą stronę zwraca się przedewszy- 
stkiem furja niermecka. -

A przecież w mowie min. Zaleskie­
go nie było 'hic prowokującego, nic, 
coby usprawiedliwiało !ry łację p. Stre 
semanna. Nie tylko prawem, ale i obo 
wiązkiem delegata polskiego było w y­
kazać na forum Ligi, . że działalność 
Yoiksbunda, który zasypuje L'gę nie- 
nzasadmoneml lub błahemi skargami 
na rzekome gnębienie przez Polskę 
szkolnictwa niemieckiego na Górnym 
Śląsku, bynajmniej nie jest utrzymane 
w granicach usprawiodliwiotiei ochro­
ny miidejszości narodowych, ale nosi 
wszelkie znamiona zdrady stanu wo­
bec Państw a Polskiego.

Miał ież min. Zaleski prawo i obo­
wiązek zdemaskować cele tei 'niego­
dziwej akcji Volk$bundu, stwierdz.ć, 
że zmierza c m  do wywołania w raże­
nia, jakoby na Górnym Śląsku utrzy­
m ywał się stan ciągłego wrzenia i fer­
mentu, niebezpiecznego dla pokoju 
europejskiego i że do tego samego ce­
lu zdążają szerzone przez Niemcy 
kiami; wr pogłoski o rzekomym upad­
ku gospodarczym Górnego Śląska, 
który w rzeczywistości doszedł pod 
• ądatni polskiemi ao  rozkwitu.

Min. Zaleski był nawet w mowie 
wej bardzo powściągliwy. Nie wspo­
mniał o tem że Polacy w Niemczech 

by łby  szc lęśliwl, gdyby m idi szkol­
nictwo takie. Jakie maja mniejszości

niemieckie w  P c sc e  i ze Niemcy cy­
nicznie wysyskuią ten fakt. i s  nie 
podpisały traktatu o  mniejszościach, 
do którego podpisania Polska została 
niestety zmuszona.

Mimo to p. Stresemann uznał za 
stosowne wpaść w ściekłość. chociaż 
mowa min. Zaleskiego nie zaskoczyła 
go, bo był o jej treści naprzód powia­
domiony.

Miał on jednak inne powody do iry ­
tacji. W  ostatnich czasach niebardzo 
mu się wiodło. Chociaż sprawa ewaku 
acji Nadrenji jest naogćł na dotrej dro­
dze, to jednak nie pójdzie tak gładko, 
ianby sobie. Niemcy życzyli. W  Lugano

wooec zgodnego sianowisKa Angiji, 
Francji i Niemiec, musiał p. Strese­
mann uznać, że nie jest ona prawem 
Niemiec, wynikającem z Traktatu W er­
salskiego, ale kwestią polityczną, a 
więc zależną od rekompensat i gwuram 
cyj. Nie zdołał także przeprowadzić nie 
mitekiego punktu widzenia co do skła­
du personalnego komisji rzeczoznaw­
ców w sprawie reparacyj- W'reszcie 
dowiedział się, że możliwości, Anschius 
su44 nilct nie bierze na serjo z pośród 
europejskich mężów stanu, nawet naj- 

j większy wśród nich zwolennik ugody 
z Niemcami, p. Briand.

Wobec tych niepowodzeń uznał za

j stosowne, z pewnością na zimno, nie 
pod wpływem  afektu, pokazać Europie 
niemiecką pięść. A że nie śmiał uczy­
nić tejjo wobec p. Chamoerlaina lub 
Er*anda, więc pokazał ją min. Zaleskie 
mu. Skorzystał z jego mowy, aby za­
g ro z i wystąpieniem Niemiec z Ligi Na­
rodów i wywołać w  ten sposób przed 
nią widmo Sowietów, które Anglję 
szazególńe drażni.

Słowem p. Stresemann uznał, że 
Niemcy są już dość mocne i uzbrojone, 
aby mogiy sobie pozwolić na politykę 
b ida pięścią w  stół.

Saiuobóiczy dla Kowna traktat haadtowp z Niemcami
W arszawa, 17 grudnia. (Pocz­

ta Lotnicza). W dniu 30 paździer­
nika br. podpisany zostat jak wiadomi' 
trak ta t handlowo-nawigacyjny między 
Rzeczpospolitą litew sk ą  I Rzeszą Nie­
miecką. T rakta t ten przed ki'ku dniy 
m 'został ratyfikowany przez Linvę, 
uprzednio ratyfikow ały go Niemcy. 
Mimo to do ostatnich czasów  był on 
otoczony najdalej idącą tajemnicą J 
treść jego nie przedostała się ani do 
w iadom ość społeczeństw zaintereso­
wanych pańs.w , ani tembardzie zagra­
nicy. Dopiero obecnie została ujawnio­
na przyczyna tej głębokiej tajemnicy.

i P rasa  łotew ska podała w obszernem 
! streszczeniu wspomniany traktat, z  k;ó 
i rego wynika, że nie jest on ntczem in- 
i nem, jak zupełną wysprzed: żą Litwy 

na rzecz Nitmiec. Oto kilka najisto- 
.niejszych postanowień tego samobój- 
czego dla Litwy traktatu.

1. Handel, przem ysł i rzemiosło obu 
państw  na :eh obszarze ma korzystać 
z wszelkiego rodzaju ulm&odu.iieft. któ­
re przysługują obywatelom obu 
raństw .

2. O bywatele obu krajów mają w za­
jemne prawo korzystania z zupełnej

t sw ebody przy  wkraczaniu, podróżnwa

Hermes —  Twardowski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 17 grudnia (zo). W po- , 
niedziałek w  prezydium Rady mini-1 
strów  odbyła się czterogodzinna komfc 
rencja pom ędzv dr. Hermesem i dr. 
Twardowskim z  udziałem członków 
d eleg ac i polsJćej i niemieckiej do ro­
kowań handlów ycn 

Po wyczerpującej dyskuisjsji uzgo;- 
dnlono poglądy co do pianu dalszych 
rokowań handlowych, ustalono, żę oby 
dwaj przewodniczący delegacji spot­

kają się z  ponżhtkiem stycznia, a  tym­
czasem obie j  treny będą imały moż 
ność wyjaśnienia poglądóy na zagad­
nienia wchód,zace w grę,

Natomiast na propozycję Polski, aby 
natychmiast pn lięło  rokowania nad u- 
kładem drzewnym ,dr, Hermes oświad 
czyi, że przed podkuleni rokowań w 
te] sprawie musi porozumieć się z rzą 
dem Rzeszy.

A m a n t M  ucieka z KsLu'u.
łin źna sytusz(a w- Afganistanie.

Delphi, 17 grudnia (PAT) W edług do 
niesień z nadgranicy król f krolowa 
schronili stfę «lo jednego z fartów , woj­
sko bowiem zwrócił > się przeciwko 
nim. Reuter zaznacza, że już od iniasią 
ca niema połączenia pocztowego po­
między Kabulem i Indiami 

Nowe Delhi, 17 grudnia. (PAT). W e­
dług informacji Reutera sytuacja w 
Afganistanie pogorszyła się w  oiagu 
trzech ostatnich dni. W Kabulu i Jala- 
labath toczą się krw aw e walki. P ow ­
stańcy zajęli dwa małe forty w Kabulu. 
W  szeregu miejscowościach pow stań- 
cy zarwali rokowa nią i wszczęli wał.

ke zajmując szereg posterunków afgan 
akich. Komuuiikacja telegrafi ;zna z Ka­
bulem została przerwana.

Londyn. 17 grudnia. (AW-) Z Kabulu 
donoszą, iż na stolicę Afganistanu urzą­
dziła napadu wielka banka rabusiów — 
została jednak po /.aciętej walce odpur 
ta przez ga .n ‘zon

Londyn 17 grudnia. (PAT). Poseł- I 
stwo afgańikła zaprzecza wiudoauo- 
śoi, według której armja afgańika mia- 
łacy  być ogarnięta buntem, zaś król 
i króiow-a mieli się schronić do prjd >ż*o- 
nego w  pobliżu stoiicy fortu.

niu, zatrzymywaulii, się i osiedlaniu na 
terytorium obu państw1.

3. Obywatele ci mają prawo swobo­
dnego nabywania ruchomego i nieru­
chomego majątku.

4. Mają prawo korzystać z zupełne­
go równouprawnienia podatków, po­
borów itd.

b  Kupcy, fabrykanci i rzemieślnicy 
obu krajów mogą wykonywać swói za 
wód na podstawie legitymacji w łasne­
go państwa.

6, Oba państwa zobowiązałJr się do 
nie wydawa nia żadnj'ch zakazów w y­
wozowych lub wwozowych, któreby 
mogły tamować rozwój wzajemnych 
stosunków handlpwych.

7. C ały szereg przedmiotów, jak ma­
szyny, w arsztaty, instrum enty itd, bę­
dą przez każde z obu państw  uwolnio­
ne z  wszelkich opla' wywozowych i 
wwozowych pod warunkiem ponowne­
go wywozu łub przywozu.

6. O kręty morskie "obu państw mają 
być traktowane jako własne.

To są najważniejsze, najhardziej cha 
rakterystyczne postanowienia traktatu 
handlowego litewsko - niemieckiego 
Nie potrzeba być fachowym ekonomi­
stą, aby na podstawię wymienionych 
postanowień tego traktatu zdiać sobie 
spraw ę z jego gospodarczych, a co za 
tem' idzie i politycznych konsekwencyj 
Jeżeli się zważy siłę ekonomiczną i 
możliwość ekspansji niemiecki*], to b f  
tw o można dojść do wniosku, że to po­
zorne równouprawnienie z Niemcami 
w rzeczywistości przedstawiać się bę­
dzie jako zupełnie nieograniczone uza­
leżnienie się Litw y od Niemiec pod 
względem ekonomicznym, co musi do­
prowadzić do takiego samego uzule- 
żnienia się Pod względem politycznym.

Ujawnienie treści Mitewslcc-niemie- 
cltiego traktatu handlowego stawia 
.las wobec faktu o wielkiej doniosłości 
politycznej. Musimy mieć odwagę spo' 
rzeć nagiej prawdzie w oczu i wysnuć 
dla siebie odpowiednie wnioski, (w:).

Kto ciiee m e zapewnioną egzy­
stencję na dzień jutrzejszy, niech 
kupuje tylko wyro o y krajowego 

przemyśla.

: * =
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Z DNIA.
PREMJER BARTEL.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 17 grudnia. (zo). Dz<iś w 
południe prem ier BartH złożył wfeyię 
m arszałkowi Piłsudskiemu w, Belwecl© 
rze i odbył z nim prawie s e d z to a .k o n ­
ferencje.

RADA MINISTRÓW I KOMhfiT  
EKONOMICZNY.

(Telefonem od naszego -korespondenta.)

W arszawa, 17 grudnia, (zo). Posie 
izenie komitetu ministrów odb^ttz!e 
sie we środę bież. tygodnia. Na porząd 
ku dziennym znajduje się cały szere l  
spraw  gospodarczych. Natomiast P ada 
ministrów została wy znaczona na 
czwartek. Będzie to  ostatnio posiedze­
nie przed świętami Bożego Natudzenia 
P. premjer Bartel w yjeżdża na święta 
z końcem bież. tygodnia, udając się dp 
Małopolski Wschodniej. ;.

SEKCJA DLA SPRAW  
DECENTRALIZACJA

CTelefonem o  ̂ naszego korespondenta.)

Warszawa. 17 grudnia, (zo). W  pre­
zydium R ady ministrów odbyło się i- 
nauguracyjne posiedzenie sekcji dla 
spraw  decentralizacji. Po  'zaznajom ie­
niu sie zebranych przedstawicieli nau­
ki sątlowinic tw'a i administracji z zakre 
sem działalności sekcji, ookoaiano po- 
uziału p iacy  między jej członków, — 
Celem -sękcii jest przodslaw ęosę. pla­
nu decentralizacji w  administracji pań 
stwftjiwęj a w ięc przekazania całego 
sze reg u ' spraw  do rozstrzygnięcia' In­
stancjom ńiższyr$  wskutek czego bę 
dą one załatwiane szybciej i bardziej 
Żydowic-.

ROKOWANIA HANDLOWE 
UP.ECKO-POLSKIF.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 1T grudnia- (zo). Poprze­

dni trak ta t handlowy polsko-grecki wy 
gasł 31 'sierpnia. Od 1 m arca do końca 
listopada w  stosunkach handlowych 
polsko-greckacn obowiązywało pr^w4- 
zoajuin które ostatnio przedłużono na 
dalsze trzy  miesiące. Polska zaoro- 
•onowala Grecji rokow any p . zawarcie, 

nowego • traktatu na styczeń 19J9. Ro­
kowania . toczyć się będą prawdopodo­
bnie w  .W arszawie. . . .

„KO.-URNIH- Dns WtelKa Premiera „MAk YSIE^KA"
Pierwszy wschodni przebój (szlagier), rum pięuny wyczarowany ja< z baiKi lu 1 nocy 
ttCBE DANIELS kobiecy Douglas Fairb&^k* niezapomniana bohaterka f lmc „CORKa 
łORRY“ Richard Arian Dohater iilmu tSKRZYBŁA* oraz Wiliam Powell . jrcyrię- 
knym obrazie płonącvm wszystklemi barwami Wschodu p. t. „CÓRKA. SZEtKA". 
Niewidziane dotychczas cudowne zdjęcia pustynne, Waiki wojsk franCLSkich z Arauami 
Uzupełni bardzo wesoła komęgja pL „Swawolny Tadeuszek*4. Począte* codziennie o g. 3-ej.

D zi£  w t o r e k  PR EM IER A . Premjowana piękność : BILLIE DOVE 
I £L!VE B R O £K  w wspaniałym dramacie erotycznym wytwórni 

„ F i r s t  N a  i l o n a ] "  p. t.
• M b r i T A  I  l i  I A K  J e s z c z e  J e d n a  k o b i e t a  

I M  Ł I L 1 1  i n a  r o z k a z  a r c y k s  ą c la .

wznowieniem
angi8'3ko-5oviiTckicli.

.REZOLTJCJ,A RADY NACZ. C li. U.
„(Telefonem od. naszego korespondenta.)
! W arszaw a. 17 grudnia, ((zo). W  nie- 
jdzielę obradow ała w  W arszawie Rada 
Naczelna Chrześcijańskiej Demokracji, 
iktóra pc dyskusji uchw.tliła cały szerg 
rezoiucyj. Co do atoaunku do Rząciu, to 
Irezofccja stwierdza, źe Chrześcijańska 
.pem okracji powinna pr>wadzić n ą te- 
irenlą parlamentarnym politykę niera- 
łeśną 1 rztczow ą, a  stosunek swój do 
władzy wykonawczej uzależniać od po- 
szynań Rządu.
'i: Co dó zagadnień ustrojowymi, to R a­
da Naczelna wypowiada się za koniecz- 
•nością uzależnienia w ładzy wykonaw- 
rzei, kontrolowanej przez ciała usta­
wodawcze.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA 
ŚP. O. NARUTOWICZA.

W arszawa. 17 grudnia. (AW.) W dii. 
wczorajszym odbyło sie uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Prezydenta Rzplitej Gabryjela Naruto­
wicza. Mszę św. celebrował ks. kard y -. 
ual Kukowskó Na nabożeństwie był o- 
becny p. premjer Bat teł iiniemem P re ­
zydenta Rzplitej. P  mai szalka Piłsud­
skiego zastąpił gen. Konarzewski.. Po 
nabożeństwie dokonano poświęcenia r.o 
wej krypty, gdzie mieszczą się zwłok! 
śp. Preż. Narutowicza.

P. BOGOMCŁOW WE LWOWIE, 
L a ów , 17 grudnia.

Poseł sowiecki w W arszawie Bogo- 
niołow przybył do Lw ow a dzisiejszym 
rannym  pociągiem posp. 1 aaiechał do

asuJ-ir,.

Wiedeń, l i  grudnia. (PAT.). Dzienni*
k l d o o o § % z Londynu: Sekretarz p ry ­
w atny  Churchilla wygłosił wczora. mo 
y ę . w  której oświadczył się za wz.no- 
więfiiem stosunków angieisko-rosyj- 
skich. W' mowie tej zaznaczył on mię­
dzy Innemi, że przemawia nie z polece 
nia kanclerza skarbu, lecz jako. osoba 
Prywatna. Uwzględniając powody, któ 
,r® doprbw adJły  do zerw ania śtosun-

ków dyploma tyciwyck, pierw szy krok 
do zbliżenia musi w yjść z© strony Ro­
sji sowieckiej. Angija musi na wypadek 
wznowienia wziąć pod uwagę trzy  pun 
k ty ; 1. Gotowość rządu sowieckiego 
do wznowienia stosunków, 2. Bezwa­
runkow e. zaniechanie wszelkiej arityan 
Sielskiej bolszewickiej protragatidy w 
Anglii, 3. Uregulowanie długów,

— □ =

Echa c w d e n fu  '< lugano
'Telelontm od uaszeuo koresonndenta.l

W arszawa. 17 grudnia. (G). Donoszą 
z Paryża: Znaczna część opinji francu­
skiej, niestety nie cała, ocenia z nale­
żytą powagą sobotnie w ystąpienie Stre 
semanna w Lugann. Jego uderzenie pię 
ścią w  stół, oświadczył korespondento­
wi „Knrjera Warszawskiego", znaw ca: 
polityki niemieckiej generał Mardeau, 
oznacza nic innego, jak wy lew żółci 
z powodu słusznego protestu Polski 
j  rzeciwku przedterminowej ewakuacji 
Nadrenii. ■ ■ ■ ■

„Gaulois44 podkreśla z uznaniem mter-: 
weucję mirdstra Zaleskiego i p-sze zża  
lem, że gdy Francja uporczywie mil­
czy z ojw odu knowań Berlina przeciw 
ko Alzacji i Lotaryngii, znalazł się w re ­
szcie mąż, k tóry  intrygi Niemiec w po­
pieraniu .mniejszości narodowych siu . 
śznle napiętnował:
P erfu ax  wyciąga najsłuszniejszy wnro 

sek, pisząc* „Jeżeli już dziś Strese- 
mann wali pięścią w  stół, to co będzie 
jutro?“. Publicystan ten na lamach „Ł- 
cho de P aris“ stwierdza, że oburzenie 
Stresemanna było najwidoczniej sztu­
czne, ponieważ Już przedtem znał tekst 
m ow y Zaleskiego, k tóry  odczytał ją 
iiiem.eckiemu podsekretarzowi staun 
Schubertowi. Briand i Chamberlain ró­
wnież znal’ oświadczenie zaleskiego i 
całkowicie zgodzTi się z jego treścią.

„Tomps44 stwierdza, że ekspose Zale­
skiego nic zawierało absolutnie nic co 
mogłoby usprawiedliwić wybuch gnie­
w u Stresemanna. T o też jego wystąpię 
nie było obliczone z gÓTy aa-efekt św1 a 
tow y i wyzyskane jako okazja uczynię 
nia z Niemiec szampkma spraw mniej­
szości niemieckich w  całej Europie.

Gauv?is w  „Journal de Debats • pi-: 
sze, iż gwałtow na odpowiedź S trese- 
■ .lannu była wyrazem  złego humoru z 
powodu skąpyxh rezultatów os.ągnię- 
iych w  Lugano w  sprawie ewakuacn 
Nadienji. Gauvais podkreśla, że protest 
.ZaJeskięgo przeciwko agitacji v olks- 
bttndu jest tem więcej usprawiedliwio­
ny, jeżeli zw aży się na położenie umiej 
szóści polskiej w  Niemczech, która Jest 
stale maltretowana w  swych prawach

Niestety wszystkie te pisma rzeczu- 
W11 omawiające sens wystąpienia m iii 
Zaleskiego i bismarkowski gest S trese­
manna, powstrzymują się całkiem od 
scharakteryzowania przemówienia Brian 
da. W yręcza ich w tera prasa niemiec­
ka.

„Vossische Zeituag“ pisze, źe Briand 
poparł stanowisko Stresemanna v/ jego 
wystąpieniu przeciwko min. Zaleskiemu.

„Germania44 jeszcze wyraźniej s tw e r  
dza swoje zadowolenie, pisząc, iż Brian 
dowi należy się komplement za to, że 
nie dał Zaleskiemu okazji do repliki na 
mowę Stresemanna.

Głosów prasy niemieckiej w tej spra- 
wie żaden dziennik francuski nie ośmie 
la się podać. Na odwagę zdobył aię ję- 
d jn ie  komunizujący organ „Sois4.4, na­
tomiast, cala wielka prasa jak „Petit 
Parisien44. „Mal'n41 i „Petit Journal44 
podkreśla zasługę Brianda’ w umieję- 
tiieni załatwieniu incydeiitu.

W  paryskoh kołach politycznych pa- 
nuje wyraźne zadowolenie . z powodu. 
draniu tycznego incydentu yy . Lugano, 
Ogólnie stwierdzają, że niUrister Zale­
ski . oddal dużą zasługę aljantom. ?dyż • 
Stresemann uderzając p;ęśc1ą w stół na 
plenarnej sesji Rady Ligi Narodów, zdę 
maskował nie tylko sieb:e, ale i zamie­
rzenia polityki niemieckiej na jutro.

L.G»ttairz c h o r ó b  a R ó rw o - i  r e n e r .

Dr. F MAtiL 'jte S i łl.
n CS23

MIESZKANIOWY DODATEK 
WYRÓWNAWCZY DLA 

URZĘDNIKÓW.
W arszawa. 17 grudniu, (zo). Dowia­

dujemy się, że prezes klubu BB inter­
pelował ostatnio premjera Barda w 
oprawie sposobu załatwienia przez 
Rząd piekąęej spraw y wyrównaczego 
dodatku mieszkaniowego dla urzędni­
ków państy. uwye-h.

W  odpowicdzil: na to p. premier za­
komunikował; że Rząd w  styczniu w} 
stąni ■£. projektem wypłacenia mieszka­
niowego dodatku za m iesy^ bieżący, 
t . ’j. od Nowego Roku co sie zaś tyczy 
dodatku zaległego za rok 192Ł to bę­
dzie on wylaoony w terminie póżniej- 
śzym w dwóch albo trzech ratach.

JEDYNYM PODARKIEM 
« r  NA gw iazdkę  «
jest ŻaLiet ?ullover, Garsonka, Suknia, 
Bluska, bielizna lup inna część garderoby, 
którą j  ł  i  t  a  :  » j  ;  sprzedaje znany 

z blbrzymieg , w y r o b u  n 12896

Magazyn ,MńlS*'*rl LHIC44
■ k i i , S Y K S T U J K A  1 .

do ytumeru Świątecznego
„Słowa Polskiego", który wyjdzie w mimicznie stwię* 
kszonej objętości i  to zwiększonym nakładzie w dzień 
w ig ilijny  przy jm uje adrninistr, „Słowa Polskiego***
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NADESŁANE.
(Za tę rubryKę Redakcja ile odpowiada.)

Z E G A R J E l i

T  3  I Z E Z Y T  P H & C f Z i i
■ v  m n

ST.
Charążczynjr 10. Tel. zi-d 1

I2334n wy Ko ujs
I N S T A L A Ć J B .

ś w i a t ł a  e J e k t r y c z ^ s

S t ^ s c f c i i r t o l o s z e

t i e t a r n4“  -«YWmX"

isrćw, pL Mariacki u.
IZSlTn

:© B l



t.ia .0 W U  POu.oąic:. ;sf. i»J0 z urna 19 grudnia ltoSł. 3
PRAW-DZIWJBti GRONOWE
L IK IE R Y * J tO N l A  K?

poleca najtaniej' ■ — Cb;  ss RYHEK 45. B O K  I Ł * .
IB ?1  

Talelort 43-07.

Ofenzywa wojsk boliwijskich.
Woźna o nafto lozgorząła ’ v o le j pełni.

Buenos Aires., 17 grudnia. (FAT.). 
Pisma • donoszą* z Asuncion, afe p rze jro  
Wadzono tam mobilizację wszyarkich 
mężczyzn w Wieku od lat 18 do 28.

Nowy JorkL 17 grudnia. ((AW ) Wią- 
aomości z  południ jw tj Ameryki wy wo 
ra g  żyw e zaniepokojenie w e w szysł- 
kiob kołach politycznych. Poselstwo pa 
ragwajskie opublikowało komunikat 
swego rządu, k tóry  stwierdza, że Boli­
wia podjęła krok. wojenne przeciw Da- 
tagw ajau . i zajęta 1 fort graniczny w o 
bec czego rząd Paragwaju zmuszony zo 
stał qo zbrojnej akcji o charakterze o- 
bronnym Gaolnei paragwajsk. uchwalił 
mobilizację wciskową, jednak prezy­
dent republiki dotychczas uchwały tej 
nie zatw ierdzi, spodziewając się wciąż 
jeszcze pokojowego załatwienia kon­
fliktu.

Buenos Aires. 17 grudnia. (AW.) W e­
dług otrzymanych tu wiadomości, woj­
na mi ‘dzy Boliwją i Paragwajem ruzgo 
rżała w  całej pełni Wojska paragwaj­
skie miały przejść na odoinku fcrtu Ma- 
riscal Lopez do cfenzywy i wyrzuciły 
załogę boliw jską z tej fortecy.

Berlin, 17 grudniu. (PAT.). United 
P ra rs  donosi z  Buenos Aires, że ołen- 
zyw a wojak boliwijskich według w szc’ 
kiego prawdopoć obieńptwa została za- 
t.zym ana wskutek oporu ze strony za­
łóg paragw ajskicr. W edług wiadomo­
ści z Acsunllon, Paragw ajczycy na ob­
szarze fortu Seal Lopez, po otrzym a­
niu posiłków przeszli do kontrataku i 
po krótkiej walce v^yparli Boliwijczy­
ków. W ojska boliwijskie cofają się w 
kierunku zachodnim.

RUSINI POTTPIAj/4 WYBRYKI 
NISOCJYTALNYCF AWANTUR­

NIKÓW.

W  dwu w czorajsi/m  odbyto się ro - 
stodzenfe j ady  gminnej w  Daobnowie, 
(pow. Lubaczów). gdiZte niedawno nie­
znani aw anturnicy zniszczyli Pummk 
Po.sk;. — Na posiedzeń'u tem  "adiij Ru 
sini wyrazili ubolewanie i  potępienie 
czynu i pcwziięli uchwałę na podstawie 
której, rada gminna obejmuj© opiekę 
nad pomarkiem.

W ' .Koiesiole. gdzie aw anturnicy soi- 
szc.T1ł. chorągiew  połcką. rada gminna 
uchwaliła w yrazy  lojalności wobec 
Państw a i przedsięwzięła środki zarad 
cze. aby w przy,5złości, podobne w y­
padki się nie Powtórzyły.

KLUB GOSPODARCZY W SPRAWIE 
SAMORZĄDU MIASTA LWOWA.

i  raoji zgłoszenia przez partję so­
cjalistyczne wniosku o  rozciągniecie 
ustaw  samorządowych, obowiązują­
cych w  b y b j Kongresówce na Malo- 
polskę, — Kluo Gospodarczy Rady 
Przybocznej Konrsarzn miasta Lw o­
wa przyjął w  dniu. 17 grudnia b. r, na­
stępującą rezolucję:
. Klub Gospodarczy w yraża opinie, 

że takie zarządzenie ustawodawcze 
byłoby specjalnie szkodliwe dla samo 
rządr miasta Lwowa, który to samo­
rząd winien być emanacją grup gospo 
darozych j samorządowych przy u- 
wzgiędmeniu polskiej racji stanu.

Wniosek ten przyjął Kiub. Gospodar­
czy jednomyćMe. Jedynie pewue za­
strzeżenia w yraził prof. Chyliński 

Powyższa rezolucja będzie przedło­
żona Komisarzow* miasta Lwowa, któ 
ry  przedstawi ją w  dyskusji z p. P re ­
mierem. jako odpowiedź na projekt 
saćiifcu autonomicznego Lwowa, 
przedłożony p. Premjerowi przez de­
legacje etanu średniego ze Lwowa.

i)A.| GROSZ NA C £L t TOWA 
Ci! rS iW A  STftOLY ŁUDOW&J,

i-ogano, 17 grudnia. (PAT.). Briand 
OŁzymał od boliwijskiego . minister­
stw a spraw  zagranicznych depeszę, 
któfa stwierdza, Żo ma smutek ataku 
wojsk paragw a3sk id i.ua forty, na eżące 
do Boliwii wojska poJL/ijsfcie zajęły 
fort Rucgueron położony na teryto- 
rj m>, do którego, jak zaznacza depe­
sza, Bohwja ma niesporne tradycyjne 
praw a.

Briand odipawieaziai stw ierdzając w 
depeszy ł 13 bm. o godz. 23, a więc 
wysłanej przed otrzym anym  depeśży, 
przesłanej prze 5 Briauda w  irtm uu 
Rady U si. Briand przypomina w  swej 
oJipuv.iedffl, ż© kgp deyęsza podkre­
ślała konieczność iak najrychlejszego 
podjęo«a zarządzeń, celem zapobieże­
nia. nowym Incydentom mogącym na­
razić na szwank procedurę pokojową, 
Identycznej treści telegram w ysłał 
BHand do rządu paragwajskiego.

Berlin, 17 grudnia. (PaT.)- Yoss. Zei- 
tumg. donosi z Ługami że w związku 
z- konfliktem Boliwji z Paragw a­

jem, natLwstozaina sesja Rady Li«f Na­
rodów będzie zwołana jeszcze w  cSągu 
bieżącego tygodnia do Paryża Briand, 

•kt jry  znajduje się ubecnie w drodze z 
-rgano do Pary śa, mfartnowaoji jest 

iskrowe o przebieg, wypadków. Kore­
spondent podkrerto, że wobec bezskti- 
teczm.Soi ostatniego dem arebe Rady1 w  
s f *ffiqach Obu pańaiiw, poł'jdpiowo- 
amerykańsiH ich uchodzi za r?ecz p t- 
wną, ze R ada u&eonie wystąipi z  całą 
bezwzględnością przecwfco tym pań­
stwom

Waszyngton 17 grudnia. (PAT.) 
Charge des Affaires Paragwaju w  Wą. 
szyngtonie zawiadomił depaAametit sta 
nu. że Paragw aj godz1 się aa pośredni­
ctwo konferencji pan^merykafiskiej A- 
genwja Reutera dowiaduje się, że przed­
stawiciel Boliwii również wyraził ży­
czenie przyjęcia pośrednictwa kótiferen 
cjl. Możliwe jest jednak, że wobec ata­
ku Paragwaju na fort Yariguardia Bo­
liwia będzie się domagała rekompensa­
ty.

Sztab g
(Telplonem od j Aszcso korespondenta)

W arszaw a. 17 grudni?, (to). W  naj­
bliższych dniach wchodzi w  życie za­
rządzenie ministra spraw  wciskowych, 
na mocy którego zmieniona będzie na­
zwa „sztab generalny'* na „szinp głó­
wny*. Zmiana ta spowodowana zosta­
ła względami nattuy historyczuej i cn- 
gauizaoyjnei. W  dawnej Polsce instytu • 
cji sztabu generalnego nie było. był na­
tomiast sztab główn^ Wraz z -' zmianą 
nazw y sztabu, nastąpi również zmiana 
nazwy oficerów sztabii generalnego. 
Dotychczas oRcerowic-absolwencji W yż

szej Szkoły wojennej oirzy.my.wuli 'ty ­
lu? oficerów sztabu generalnego, v-’ no­
wej już organizacji, po otrzymaniu dy­
plomu wyższego wykształcenia, wojsko 
wego — tytuł oficerów dyplomowanych 
Z  pośród tych oficerów znaczny pro- 

j eent przydrlełouy będzio do . sztabów 
1 DOK., dywizji oraz cztabu głównego.

Sztan główny, podlegający general­
nemu inspektorowi armji, będzie pełnił 
rolę szUbu generalnego na wypadek 
wojny.

(Tcleionem od nas.-ego kni espondentai.

W arfzaw s. 17■grudnia. (G). W  me- 
dsielę o  godzinie 21, na linji Kalety -  
Herby, pomiędzy ^facjami Wieluń—Pont 
nów, w  dyrekcji Poznańskiej, w  odle­
głości 2-Ćh kim. od Wielunia, zd eu y ły  
się dw a podągi towarow ■ Nr. Nr. 6184 
i 6191.

Śmierć na miejscu poniosły 4 osoby: 
kkr.iw nik posągu Nr. Ó184 i Konduktor 
z  pociągu Nr. 6191 konduktor Pawlak i 
jeden kolejarz dotychczas j nieustalonego 
nazwiska (jechał on meshtżbowo“). 
Rąmnych jest 6 osób, konduktorzy.

P rzyczyną katastrofy było w ypra­
wienie pedągós bez uprzedniego tgło- 
Sizeuia. Winę ponoszą: dyżurny ruchu 
stacu Wieluń Kaz. Kolasiński i dy ­
żurny ruchu stacji P.oijtnów J. Reiss.

Zderzenie było tak silne, że rozbiciu 
uległy 4 wagony, parowejz pociągu Nr. 
6184 spadł z nasyju  wraz z b rankar- 
dem.

Straty wynoszą 'ko ło  2 miljonówzł. 
P rzerw a w ruchu trwała okuto 1S go­
dzin. Pierwsza pomoc przybyła z Kę­
pna o godz. ?3-?0, 2aś z Ostrowa Po­
znańskiego q. godz. ?-giej.

W skutek przerw?’ niektóre pociągi 
dojeżdżały do miejsca katastrofy, po­
czerń pasażerowie przesiadali się doin 
nych po dągów, dążących w danym kie 
runku, inne zaś pociągi, a szczególnie 
pośpieszne, skierowano przez Skalmie­
rzyc? i Łódź. Między godziną 12 a 13 
przy miejscu katastrofy zbudowano tor 
.,wymtjankowy“.

Y -rszaw a. 17 grudnia- (G) Dzisiea- 
szy ,Kurjer Czerwony" podaje nastę­
pujące szczegóły o powodach katastro­
fy kolejowej pod Wieluniem:

Dyżurny ruchu w  Wieiunin Kolasiń- 
skr ze względu na cpóźmeui; pociągu 
wieluńskiego o 30 minu‘y uostanow ił 
nie zatrzym ywać dłużej teg" pociągu 1 
przeproTTadzić skrzyżowanie n* stacji 
Pontnów. W  tym cehi Kólasińsk, połą­
czył się z dyżurnym ruchu w  Pontno- 
wie Reissem I oświadczył mu, Iż w y- 

1 syła pociąg Re’ss nie chciał się zgo- 
! dzić na dyipozycj< Kolasińskiego i za- 
j powiedział, że nonnąlnie wj.oyła swój 
! ro d ą g  do Wfe.hjnia, gdzie ma nastąpić 
f skrzyżowanie. Niezrozumiały i karygo­

dny opór dwó>'h urzędników, którzy nie 
mogli, czy. też nie chcieli dojść do po- 
rorim iem a stał się przyczyna tej s tra ­
sznej katastrofy. ..Oba pociągi w yszły 
równocześnie z obydwu stącyj i zderzy 
ły  się na 2 kim. przed Wieluniem.

W  wyn.ku $lgd ztwa aresztow ano obu 
sprawców katastrofy Reissa i Kolas iii- 
skiego. ■

W arszawa. 17 grudnia, ((zo). P!env- 
sze dochodzenia i badania lekarskie 
przeprowadzone na miejscu katastrofy 
kolejowej • podW ieluniem w ykazały, że 
trzech konduktorów Kole owych któ­
rzy utracili życie, został': spaleń1 -oz ia  
rzonemi węglami z rozbiżych parowo­
zów. Ruch na linji pod Wieluniem przy 
wrócony o godz. 7 tatic

NADĆSŁANH-
(Za tę rubiyk? Pedalrct? nie odpowiada)

(Kwtakzenk!.
W powiedzeniach swoich nie mia­

łem na myśli p. Jana Horodyskięjo. 
12P28r T rQtAfr

a i a  t w e g o  z d r o w i a

tflOMALZ jest to najlepszy środek 
odżywczy I wzmacniający dla dzioci 

i dorosłych

W* wstyistlrlcłi aptekach I dr ŷ* lach

Ciężka praca a y  młó­
cenie sfamy!

W arszaw 3., 17 grudn!ą >V pjątek u- 
biegłe*iO tygodnia Sejm miął dUień 
Draaowitj'. 18 spraw na ;>orządl:u o- 
brud, a wśród nich kuka pierwszorze- 
4aej ■ wag-U P rze i pósiedzbniefli ede- 
lUiriieui obradowały komisje sejmowe: 
spraw zagranicznych, budżetową i re­
form rolnych.

Pierwsza z . nich obradow ała' nad 
sp ra w ą ' zabezpieczenia pokoju w zwlą 
zku z nóweini zbrojeniami Niemiec. 
Rzeuz oczywista że w  sprawie tej pa­
nowała- uo do meritum zagadnienią- je­
dnomyślność, stwierdzona >r~ez przed 
staw ioieij wszysfkicli poLkicli klubów'- 
poselskich Tembarćziej - jednak nie 
można nie wyrazić zdziwienia, że dg- 
słowic Czapiński ‘PPS) i Gralidski 
(Wyzwolenie); wysunęli formalne, c- 
bjekcje co do dyskutowania tej sp ra - . 
Wy w nieobecności ministra Zaleskie­
go. Dlaczego ro uoży.Mi. iuk< zrozu­
mieć nie. móże. Czyżby po to, żeby 
Berlin wiedział, że riawet w. tej spra - 
wre nasza lewfca demolioeralna na 
jakieś ,,ale"? Tak, czy inaczej, był -c 
fakt: który .iłódkreślić należy, jako
rys. oharakterystyczny naszego socja- 
listyczno - wyzwolc^owego liberali­
zmu.

Największe jednak zamteiesowp-me 
wizburlzila w  sejmie sprawa odrocze­
nia dnia wejśoia w życie rozporządze­
nia Prezydenta RzpHtej z drfia 6 lute­
go 192Ś (• ustroju sądów powsatdi* 
nych, unifikującego po 10 latach dai- 
podległości ustrój sądownictwa pol­
skiego. Na dwa tygodnie pr^ed wej­
ściem w  życie (1 styczn'a 1929), a  w 
11 miesięcy po ogłószeniu "ozperzą- 
dzenia, sejm w zaciekłej partyjności 
byleby na złość Rządowi i riezpat -Si­
nemu B.ol.owi bez względu ną chaos 
jaki panuje w  organizacji sadownictwa 
uchwalił w druglcm czytaniu odro­
czenie na jeszcze jeden rok wejście w 
życie wspomoiantgo prawa. Ni' s t>omo 
gta świetoa mowa .posła prof. Maków 
skiego, nie pr^eiamały tępego uporu 
argumenty posła Piłsudskiego Wąr* 
cholstwo, partyjnietwo i iłosć zw y­
ciężyła.

Na szczęście nowela nie statua Si© 
przed 1 stycznia obowiązujące, usta­
wa i Rząd szereg przygotowawczych 
spraw  unifikacyjnych będzie tnógl 
zrealizować.

Psikusy opozycji na. tem sic jednak 
nie skończyły. Oto Pp S i NPP-nrawi- 
ca. przełicytowując się zakpiły sobie 
z nędzy Uizedniczej. stawiając wnio­
s k i . o  dodatki "uposażeniowe dla urzę­
dników państwowych, cho :laż 's ie­
działy, że wiiiiioikl te sprzeczne są z 
Konstytucja, bo nie wskazywały źró­
dła pokrycia i niemożliwe są do zrea­
lizowania tak nagle z biuku odpowie­
dnich fitiłduszów. Rząd zdemaskował 
jak należy obłudną demagog^ p0 'ty i- 
rdków, a jednocześnie pomformował 
prasę, że ministerstwo skarbu zakoń­
czyło już pracę nad prójelcteifi ustawy 
o wypłaceniu urzędoŁkoiTT do(Jat) u na 
pokrycie wzrostu komcmego, T aksie 
skończyło mało. bardzo msło pow aż­
na demonstracja PPS i NPR-ora- 
wicy

W rażenie ogólne: Sejm się spraco- 
wal to prawda, ale czy me młócił sło­
tn y ?  ... (w , i#j
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■ ■win MIŁOŚĆ w PRZYRODZIE l mes I
Kobiefe bez łona. Dziewczyna z rybią łuską. Człowiek zwierzą. I Inne tajemnice natury. Istniejące cuda Świata. Temat tego firnu stał 
sią przedmiotem dyskusji całego świata kulturalnego. Wszyscy zapragną upoić slą jego piąknem. .. j=  .........................

Frceg^d prasy.
PEgETIATKOWICZ — BOL. KOS- 

KOWSKI.

W  „Katjerze Warszawskim*1, czyta­
my:

Z powodu mojej książeczki publicystycz 
nej o reformie konstytucji polskLj, ukaza­
ły się w „Kurjerz. 'Warszawskim*4 ci-kawe 
uwagi pana B. K., skierowane przeciw mo- 
mi tezom i podkreślające moje rzekome 
błędy.

Polemizowanie z panem 3  K. jesi za­
szczytem i  przyjeumośclą Mamy bowiem 
do czynienia z publicystą wytrawnym i kul 
turataym, który w dyskusji nie przekroczy 
granic poprawności dziennikarskiej i po­
trafi utizymać się w walce na terenie rze­
czowym. Polemika jest w tym p.aypadku 
tembardziej ułatwiona), ie  nie należę do ża­
dnej partji i nie jestem nastawiony emo. 
cjanalnie w żadnym kierunku. starając się 
kierować jedynie a gumeutami rozumowe­
mu i interesem pubUczrfym.

Muszę przedews^ystkiom zaznaczyć, że 
mój szanowiiy oponent, iiazywając tok czę­
sto — nawet w tytule swego artykułu -  
moje wywody „błędami*1, nie zauważył wi 
aocariie, iż wyraz „błąd“ jest w tym pizy- 
Padku niezbyt trufiiie Zastosowany. „Bład“ 
bowiem w ścisłym znaczeniu tego słowa o- 
znacza a*bo przytoczenie jakiegoś „faktu** 
nieprawdziwego, albo sprzeczność wzgl. 
nieprawidłowość „logiczną1* w rozmnowa- 
niu. Ani jednego, ani drugie&o pan B. K. 
nic udowodnił. Z treści jego wywodów wy 
n.ka, że  nie ciicdzi tu o jakiekolwiek „błę- 
dy“, tylko o odmienną „ocenę** faktów zna 
03 ch i odmienne .,prze widywania11 dotyczą 
cer przyszłości. Nawet w artykule zatytu­
łowanym „Jeszcze jedna sprzecznuść, pan 
B. K. nie wykazał żadnej sprzeczności lo­
gicznej w  mera rozumowaniu, tylko starał 
się udowodnić, że postulaty moje zmierza­
ją do „rzeczy psychicznie niemożliwej**, co 
przecież tyjko doświadczenie przyszłości 
u ogłoby stwierdzić lub obalić. Gdybyśmy 
odmienna od naszej ocenę faktów nazy­
wali „błędami*, to — wnbac subiektywi­
zmu ocen i przewidywań ludzkich — dla 
każdego człowieka wszyscy inni ludzie by 
liby zbiorowiskiem błędów.

Przachrdzę teraz do poszczególnych za­
rzutów. Pierwszy mój rzekomy błąd ma 
polegać na tam, że sytuację sejmową przed 
wypadkami majoweml, połączoną z bra­
kiem Stałego i Silnego rządu, z ciągłeral 
kr_rzysami gabtnatowe.nl, nazywam „bez- 
rządem sejm owym". Pan B. K. zarzuca ml, 
że aie uwzględniam ogromnych postępów 
w tym czasie w Polsce dokonanych, że 
zapomniałem o potężnym wysiłku 1920 r., 
o naprawie skarbu v, warunkach trudnych, 
o rozwoju szkolnictwa, sądownictwa etc.

Zachodzi tu oczywiście nieporozumienie. 
Nikt nie przeczy temu, że w  Polsce do­
konano wielkiego postępu w różnych dzie­
dzinach. Pytanie tylko, czy to jest zasługą 
sejmu? Mam pod nym względem poważne 
wątpliwości. Organizacja wojska, sądo­
wnictwa, szkolnictwa, skarbu, administracji 
etc. dokonana została dzięki tysiącom pra­
cowników, mniej łub bardriej znanych, a 
przeważnie pracowników cichych i niezna­
nych, którzy z wieikiem poświęceniem, a 
mrlą zapłatą, dla dobra państwa, swe wy­
siłki skierowali. Sejm w tej praey organi­
zacyjnej raczę,, przeszkadzał, niż pomacał. 
Potężny wysiłek 192U r. został umożliwio­
ny przez to, że sejm zrezygnował ze 
swj ch up. awi.ień na rzecz rady obrony 
państwa. Najważniejsze 'eformy skarbowe 
doKonane zostały przy pcmocy pełnomo­
cnictw, udzielonych prezydentowi i rządo­
wi. Nie przecz.ę, że w dziedzinie ustawo­
dawczej sejm ina pewne zasługi. Ale w' 
dziedzinie rządów parlamentarnych, w dzle 
dżinie rządzenia czyli wpływu na władzę 
wykonawczą działalność sejmu była raczej 
ujemną, niz dodatnią. Brak stałej większo­
ści i związane z ram częs.e kryzysy gabi­
netowe, słabość każdego rządu, mieszanie 
się posłów do administracji, wytwarzały ten 
stan, który możemy słusznie nazywać „bez 
l-ądem sejmowym1*.

Drugi zarzut pana B. K. zmierza do wy­
kazania, że nie uwzględniam wysiłków 
stronnictw umiarkowanych w kierunku re­
wizji konstytucji jezszcze przed wypadkami 
majowomi. Jest te kwestja historyczna zbyt 
obszerna i nie nadająca się do rozstrzyga­
nia w krótkiej polemice. Zazimczam tylko, 
że praca publicystyczna w tej dzieci mue 
jest nam wszystkim dobrze znana 1 nie by­
ła przeżeranie kwestionowana. Uważam na 
tomlast, że przywódcy partii politycznych, 
nawet partii umiarkowanych, me rozwijali 
w tym kierunku działalności naprawdę in­
tensywnej i prakt3 czuci i że dopiero wy­
padki majowe postuwiły sprawę reformy 
konstytucji na porządku dziennym sejmn.

Trzeci zarzut dotyczy kwestii bardsuej 
istotnej i zasadniczej. Teu? moją, że nie­
podobna poważniej dotykać ordynacji wy­
borczej i odbierać obywatelom praw, przez 
nich zdobytych, że mozoa natomiast ogra­

niczyć kompetencję sejmu przez skasowa­
nie rządów parlamentarnych -=s uwaxapan 
B. K. za sprzeczność logiczną. Sądzi on, 
iż przy tej konstrukcji ja raz opinję publi­
czną przeceniam, a drugi raz jej nie doce- 
nlm. Tank gdzie idzie o szczegół, obawiam 
się żywiołów demokratycznych. Tam, gdzie I 
idzie o samą zasaoę ustrojową, żadnych 
przeszkód psyehiczno-politycznych nie do­
strzegam.

Mój szan. oponent pomieszał tu dwie rzc 
czy różne, a mianowicie opluję publiczną

społeczeństwa i opinję pubłlczną sedmtu Od j 
bieraaie praw wyborczych szerokim m?' 
sora wzburzyłoby niewątpliwie. te  masy . 
(partje .krajne by się o to postaiały) i mo- I 
globy być powoden. pov'ażnyćh wstrzą- i 
śnień polltyaznycłi. Natomiast przeniesie nie 
pewnych uprawnień z sejmu na Prezyden­
ta wzburzyłoby tylko opinję selmu. Szero­
kim masom ta z mi aa,, żadnych praw tde 
odbiera, W społeczeństwie taka reforma 
jest rczej poularna. Przecież pan B. K. sam 
w następnym artykule (pt. „Jeszcze Jtdna

sprzeczność**) mówi o „modnym dziś entu­
zjazmie d'a systemu pitzydeziokiego w u . 
stroju prawno-politycznym Rzeczypospoli­
tej**. Nie mogę więc dopatrzeć się vr swej 
konstrukcji żadnej sprzeczności l sądzę, że 
oceniam stosunek społeczeństwa uo po­
wyższych reform w sposób realny. Nie no 
gę również dopatrzeć się jak epokolwlek 
impasse‘u w  moich wnioskach politycz­
nych.

Sudżet Minisierstu a Wyznań i Oświaty
pod obradami kom^sii budżetowej.

W arszawa, 17 grudnia. (PAT) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej Ko­
misji budżetowej przystąpiono do glo-

„ZAJAWA" „UKRAIŃSKA"

Przed głosowaniem zabrał głos po­
seł Ch.ucki (K'ub ukr.) i przytoczył 
ustęp z przemówienia ministra Nieza- 
Dytowskiego, d otyczące Ukraińców, 
że jest to  oświadczenie polityczne, któ

sowotiia nad budżetem 
Rolnictwa.

Ministerstwa

re kwestionuje rzekomo niepodległo­
ściowe dążenia narodu ukraińskiego. 
M ów ca stawia wniosek o skreślenie 
całego uposażenia min. NiezaLytow- 
skiego, a ż do czasu jego ustąpienia.

POPRAWKI DO BUDŻETU MINISTERSTWA ROLNICTWA.

P o  przemówieniu referenta posła 
Kleszczyńsklego, przyjęto w głosowa­
niu szereg poprawek. Między innymi 
przyjęio wniosek posła Nowickiego, 
zwiększający pozycję na szczepionkę 
o  350.000 zJ., dalej wniosek tego po­
sła, zmieniający tytuł paragrafu, mia­
nowicie, aby zasiłki 'na poparcie rol­
nictwa dotyczylY tylko rolnictwa dro 
bnego. Da1 ej przyjęto wniosek o prze­
znaczenie 158.000 zł. dla ukraińskiego 
Tow arzystw a „Silskyj Hospodar**. 
Przyjęto wniosek posła Taurozińskie- 
go, zwiększający zasiłki na poparcie 
drobnego rolnfictwa o pół miliona. Fun 
dasz na popieranie melioracji rolnych 
powiększono o 1 miljon, zaś fundusz 
na zwalczanie raka ziemniaczanego 
powiększono o  250.000 zł. Dalej przy­
jęto wnlosok posła Nowickiego o wsta

wianie nowego paragrafu, mianowicie 
100 000 zł. na zasiłki i pomoc dla pro- } 
pagowania i zakładania współdzielni. 
przetwarzania i zbytu produktów dro­
bnego rolnictwa. W  działa państwo­
wych zakładów badawczo nauko­
wych, na wniosek posła Taurozińskie- 
go zwiększono uposażenie o 250.000 
zł. Z kolei przeznaczono 200.000 zł. 
aa Instytut aerolcgiczny w Jabłonnie, 
przyjęto wniosek posła Nowickiego, 
powiększający kwotę na budowę 
schronisk, baraków, i t. p. o 500 000 
zł., i drugi wniosek tegoż posła, skre­
ślający 5CO.l*00 zł. zł z pożyci >na u- 
zupełnienie ruchomości. Pozycja róż­
nych wydatków została podniesiona 
o  432.517 zł. Na tem głosowanie za­
kończono.

BUDŻET MINISTERSTWA OŚWIATY

Z kolei sprawozdawca budżetu Mi­
nisterstw a W. P . i O. P . poseł Sty- 
piński w obecności ministra św ital- 
skiego i wiceministra Czerwińskiego 
rozpocząf referowanie budżetu tego 
resortu, zaznaczając na ws*ępie, że 
prace w  ministerstwie posunęły sie 
znacznie imaprzód, zarówno w  dzie­
dzinie organizacyjne], jak i pracy nad 
szkolnictwem. Rozszerzono między 
inniymi kompetencje kuratorów okrę­
gów szkolnych w dość znacznym za­
kresie. Przygotowuje się rozporządzę 
nie o rozszerzeniu kompetencji władz 
I instancji. Co się tyczy sprawy szkoli 
nictwu, przygotowuje się rozporządzę 
nie, które lada. tydzień będzie ogło­
szone o redukcji liczby godzin do 20 
we wszystkich szkołach. Również u- 
sunlęia będzie rozbieżność programów 
pod względem liczby godzin, szcze­
gólnie przedmiotów między trzema 
najwyższemi klasami szkoły powszech 
naj i mzema nnjniższemi klasami gim­
nazjom. W ydano statut jednoroczne­
go kursu nauczycielslciego dla abitur­
ientów szkół średnich, o raz statut po­
dobnych dwuletnich pedagogiów,- Pod 
względem studjów akademickich ma­
my do zanotowania zaprowadzenie *io 
wego programu studjów i egzaminów 
na magistrów na wydziale teologii ka 
tolickiej; oraz reorganizacje studjów 
lekarskich.

Przechodząc do kwestii szkolnictwa 
mówca podaje szczegółową staty=ty- 
kę, zaznaczając, że zakładów przed­
szkolnych było ogółem 1430. przewa­
żnie prywatnych, szkół powszechnych 
ogóiem 26.476 (z tego publicznych 
sżkół 25.149) i uczniów 3.362.822. Na 
ogólną liczbę dzieci w  wieku szkol­
nym 3.733895 pobierało naukę w ró­
żnych zakładach 3.465.693. co stanowi

92 8 prc., podczas gdy w  roku 1922/23 
prscent wynosił 69,9. Dalej mówca po 
daje statystykę szkolnictwa w poszczę 
gólnych województwach.

Zmiana na naczeliem  stanowisku w 
ministerstwie musiała odwlec opraco­
wanie nowego ustroju szkolnictwa. 
Prace w  tyin kierunku są podjęte. W v 
dano rozporządzenie o ujednostajnie­
niu program ów szkolnych. Poraź 
pierwszly wprowadzono do prelimina­
rza pozycje 80.000 zt. na ten ce* Na 
oświatę pozaszkolną przewiduje się 
ubecnie 100 prc. więcej, niż \v roku 
ostatnim. Mówca zaznacza że c/edług 
dotychczasowych badań należy liczyć 
się z tem iż w  ciągu najbliższego 10' 
Iecia liczba dzieci w  wieku sskolnym 
wzrośnie o 66 prc. W  stosurjku do te- 
ł o  trzeba obliczyć zapotrzebowanie. 
Etatów'’ 'nauczycielskich mamy obecnie 
63.000. W  roku 1939. według planu 
minimalnego, będzie potrzeba 93.000 
etatów, według maksymalnego 
137.u00. W ówczas koszty płac nauczy 
sielskich wyniosą 40 milionów zł. ro­
cznie.

Koszty budowy izb lekcyjnych ) 
mieszkalnych dla nauczycieli przy mi-, 
nimalnym programie dla R^eczynospo 
litej wyniosą 2.951.860 000 zł.. przy 
maksymalnym zaś 4 888 300 000 zł. O 
realizacji tego programu w  ciąru lal 
11-tu nie może być mowy, Koszty 
mialybY się rozłożyć między państwo 
i powiaty. i

Co do ustaw y Sanacyjnej, ittóra naj 
bardziej uderzyła w  nauczycielstwo 
szkół średnich, to nie będzie można 
wszystkich pozycyj tej ustawy skre­
ślić, gdyż pewne poprawki w  ogólnej 
ustawie uposażeniowe) „okazały się 

I niezbędne. M inisterstwo przygotowuje 
i odpowiedni uroiekŁ Mówca wskazuje

następnie na braki w  gospodarce nie­
których szkól wyższych, zaznaczając, 
że są różne koncepcje co do usunięcia 
tych braków.

Następme mówca proponuje pewne 
poprawki uzgodniunc z Rządem.

ZMIANA USTAWY SANACYJNEJ.

Przewodniczący komisji poseł Byr- 
ka cdracza posiedzenie do godzmy 
4.30 popołudniu i zawiadamia, że po­
seł Kornacki wniósł, aby łącznie z bu 
dżetem traktować zmianę ustawy sa­
nacyjnej. Trzeba to zrobić nTędzy 
drugiem a trzeciem czytaniem. Zgo­
dzono się, że komisja zejdzie się w 
tyin edu 10 stycznia 1929.

UWAGI i  p o p r a w k i  p o s ł a  
KORNECKIEGO.

Na posiedzeniu popołndrtowem Ko­
misji budżetowej, w dalszej dyskusji 
nad budżetem Ministerstwa W  R. i 
O. P. poseł Kornecki tKl"b Narodowy) 
proponuje na rozbudowę szkolnictwu 
powszechnego wypuszczenie obligów 
długoterminowych i lokowanie ich za 
granicą i na rynku wewnętrznym Pa 
piery te  mogłyby być uparte na ma­
jątku samorządów. Mówca zarzuca 
ministrowi kierowanie się względami 
politycznymi przy obsadzaniu stano- 
w.sk kuratorów  j Wizytatorów. Uska­
rża się na pogorszenie stosu nkóv' w 
Kuratorium iwowsklem i prosi mi­
nistra o wejrzenie w  gospodarkę ttgu  
Kuratorium. Przechodząc do poszcze­
gólnych pozycyj, mówca nie zmniej­
szając ogólnej cyfry tego budżetu, pro 
ponuje szereg poprawek, między in­
nymi skreślenie 4,5 miljuna z pozycji 
wychowania Fis i  eznegc. Zaoszczędzo­
ną w  ten soosób kwotę próponuje 
wstawić na cele różnych towarzystw 
naukowych i społecznych.

P P S  PROPONUJE ZERWANIE 
KONKORDATU.

Poseł Czapiński (PPS) stawia wnio­
sek, aby kwotę na budowę szkół po­
wszechnych podnieść ao  50 milionów 
Jako pokrycie wskazuje między inny­
mi skreślenie w  budżecie wojskowym, 
a dalej proponuje skreślenie całego 
budżetu wyznań w wysokości 25 mil­
ionów. Ponieważ jednak pozycje w y­
znań są związane z konkordatem na­
leży uważać to za formę zerwania 
konkordatu, a na zarzut, że konkordat 
jest przewidziany w  Konstytucji, mów 
ca odpowiada, że tam jest przewidzia 
ny konkordat wogó’e. ale nie ten kon- 
koidai, obecnie w  Polsce obowiązują­
cy. Proponując zerwanie konkordatu 
stronnictwo mowcY w yraża tern nie- 
tylko swoja zasadnicze stanowisko 
rozdziału kościoła od państwa, ale tak 
że rrrotesi przeciwko rozpolitykowa­
niu Ideru. Cc sic tyczy szkół mniej­
szościowych, to  stoiac na gruncie 
praw  do języka maoierzystego i kul­
tury  macierzysta}, mówca odrzuca 
ntrakwizm 1 orot/onuje, aby z 9,5 mil­
iona złotych, przeznaczonych na w y­
chowanie fizyczne, dać 1 miljon ua 
sport robotniczy i chłopski.

Poseł Malinowski (Wyzwolenie) po 
c piera stanowisko PPS.
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Państwn syndyk?'! le jako konieczność dziejowa.
W  ostatnim © um er^ „Progi" p. Boi. 

Wścleknca ogłosił bardzo interesujący 
artykuł o państwie syodykalnem, jako 
dziejowej konleczmoćca. Artykuł ten po­
d a jm y  poniżej w  skiócie.

Nu"; uiauiy żalnych  danych dc cwier- 
dzenia, że okivs rozwoju przemy słu w 
gospod >rce światowej skończył sie. — 
Mówić możemy jedynie o pewnych 
przesunięciach terytorialnych, jaki® u- 
jawniły się w przebiegu tego procesu 
w  ostatnich W kunastu hitach. W  kra­
jach o silnie rozwiniętej gospodarce 
kapitalistycznej tadm-ść, zutruidwora 
w  przemyśle i górnictwie, dizLś Juł, bądź 
nieznaczn e tylko zwiększa swój u- 
diział na niekorzyść innych zajęć, bądź 
też nawet, zwolna im ustępuje. T ak  np. 
w  Niemczech odsetek jej spadł z 42,1 
proc. w  r. 1907 do 41,3 proc. w  r. 1925.

W e n e r  Somhart w  swym  znanym 
odczycie, w ygłoszonym  na ostatniej 
sesji VereLn fur Sozdalpołitik, uzasadnia 
to zjawisko w  stosunku do krajów sil­
nie uprzemysłowionych, przepowiada­
jąc im dalszy w zrost ludności rolniczej 
na niekorzyść iatnych zawodów. P rze­
widuje on jednocześnie uprzemysłowię 
n ;e  krajów rolniczych, zaludnionych 
przez narody „kolorowe". Takoż znane 
już rnaterjajy statystyczne, w  szcze­
gólności opublikowane w  związku z 
Międzynarodową Konferencją Ekcno ■ 
mlczną, wskazują na niezwykle szybki 
rozrost gospodarki kapitalistycznej po­

za Europą, zw łaszcza w Azji * w Ame­
ryce Południowej. Dla nas jednak fak­
tem znacznie większej doniosłości jesi 
rozwój przem ysłu w  rolniczych dotąd 
krajach środkowej i wschodniej Eu­
ropy, naturalny wynik nowego uksetał 
towania się granic politycznych.- — 
Zwłaszcza w Polsce przemysł ma 
przed sobą daleki'e perspektyw y roz­
woju. Jeśli w  Ang'ji odsetek zatru inio- 
nych w  przemyśle i górnictwie docho­
dził do 50 proc.- w  Niemczech prze­
kraczał 40 proc., w© Francji zaś 30 
proc., nieco niższy był w e Włoszech, 
to w  Polsce na podstawie bardzo nie­
dokładnych, niestety, danych udział 
ten można oznaczyć na 14 proc. Szyb- 
ki rozwój przem ysłu musi być logicz­
ne m następstwem  uwolnienia gospo­
darki narodowej z pęt obcych intere­
sów. Brak kapitału i niewysoki pczkwn 
kultury ekonomicznej opóźnić może u- 
ruchomknie we w łasnych w arsztatach 
pracy znacznych w  każdym razie za­
pasów surowców krajow ych nie może 
jednak pow strzym ać industrializacji 
kraju.

Nagromadzenie się wielkich mas lud* 
ności robotniczej skoncentrowanej w  
przeważnej mierze w  niełicznycn, lecz 
■silnie zaludnionych ośrodkach przem y­
słow ych iest d 'a naszych rozważań 
pierwszem wielkiej doniosłość! zjawi- 
łeczmego dc życia powołał. W ytw arza­
ją się naturalne zbiorniki sił społecz­

nych. k tóre od innych grup socjalnych 
odróżnia najemny charakter pracy za­
wodowej i nieznany w przesz,kiści go­
spodarczej świata stopień koncentra­
cji. Olbrzymiego znaczenia, jaki©, czyn 
nik ten w yw iera w syołe :zeńsfwie, nie 
da się zamknąć w  liczbach w yrażają­
cych jego stosunek do ogółu obywa­
teli. Idzie z nim bowiem w  parze za­
palność masy robotniczej, jej poczucie 
siiy, gotowość do wystąpień w imię 
własnych ideałów przeciwko uświęco­
nym tradycją formom społecznym.

W rek XIX był okresem  walki o pra­
wa zw 5ązkfiw zaw odow ych które w 
pierwszym rzędzie sk ąp a ły  ro k e n i-  
ków puzem yshw ych. Gwałtowny jed­
nak ich w zrost przynosi dopiero okres 
powojenny, okres zaburzeń na rynku 
pieniężnym — czyli, co na jedno wy- 
cnodzi, — rewolucji cen, o raz inten­
sywnych walk o warunki Pracy. W ro­
ku 1920 rozwód oi ganizacyj zawodo­
wych osiąga punkt kulminacyjny. Mię­
dzynarodowe Biuro P racy  oblicza pod­
ówczas liczbę zawodowo zorganizo­
wanych w 30 krajach na 48 miiljunów.

Rozwój związków robotniczych o- 
raz upowszechnienie s zaostrzanie się 
strajków, jako systemu walki o w arun­
ki- pracy, w yw ołały i n n y  ruch — po 
przeciwnej stronie barykady. Około 
roku 1870 powstają w  Niemczech 
pieiw sze organizacje pracodawców. 
Wiek XX jest w dotychczasowym

W 25-iecie pian lisiego lotu mechanicznego.
Dnia 17 grudnia 1903 roku peraz 

pierwszy na gruncie amerykańskim o- 
aerw ala się od ziemi maszyna cięższa 
od powietrza. Tego pierwszego lotu 
mechanicznego, dokonali dwaj bracia, 
ą , mianowicie 'Wlibiir i órwille Wright. 

"Póminiu tego, żo bracia Wrightowie 
wyczyn swój usiłuwali zacłsować w. 
juik największej tajemnicy, wieść o- ich 
i-ocie przedostała .się szybko do Euro­
py, gdzie od szeregu lat cały zastęp 
konistriiktorów wysilał swói umysł w 
kierunku zbudowania takici maszyny, 
któraby na zasadzie praw aerotlynn- 
pndzuych uniosia się w powietrze.

W  tym czasie uczyniono największe 
postępy w o udu wie maszyn lżejszych 
od powietrza, które latały na zasa­
dach aerostatycznych, a szczytom 
tych konstrukcyj był typ sterowca, 
którego budowę zapoczątkował (1900) 
sławny konstruktor hr. ZmpeHn. W ia­
ra, że tylko balon wyczerpująco roz­
wiąże zagadnienie podboju atmosfery 
była podówczas tak wielką, że ludzi, 
którzy śmieli pomimo „rozpanoszonej 
anody balonowej" pracować nad inne- 
ini zagadnieniami lotu, w  szczególno­
ści nad lotem, mechanicznym człowie­
ka, uważano „a pozbawionych zdro­
wego rozsądku. I z tego też powodu 

w iadom ości o p'erwszym  locie mecha- 
jikzrfym nie brano w Europie zbyt po­
ważnie.

WRj>ur (1867) i Orwtlle (1871) 
W right urodzili się w Daytonie jako 
synowie pastora protestanckiego. Te­
chniką, a w  szczególności lotnictwem 
zajmowali się od wczesnej mlpdości, 
zbudowali nawet początkowo helikop­
ter (śrubowiec), ponadto pracowali 
nad latawcami któremi w swoim cza­
sie w Ameryce bardzo się interesowa­
no. Różniej zapoznają się z pracami 
Ottona U ienthala, ChaTiute‘a, Lan- 
g!ey‘a i innych, przy rwajaiac sobie 
wielkie wiadomości teoretyczne. P ra­
gnąc jednakowoż zdobyć tek najw!ę- 
kszy zasób wiadomości praktycznych 
miaią się Vv rightVwie, do Chicago, 
gdzie Chanute wzorem Lilienthala pro­
wadził doświadczenia nad lotem ża­
glowym cztoWeka. W  roku 1900 po­
wracają do swego miasta rodzinnego, 
gdzie budują pierwszy sz'ybovv'ec, do­
konując na Mm pierwszych prób. P ra ­
ca ich dała nadspodziewane rezultaty, j 
Na udoskonalonym modelu zaczęli Jo- ; 
chodzić luz do takich wyników praktF

cznych, że obawiając się, by pracy ich 
kto nie podpatrzył, opuszczają miasto 
rodzinne i osiedlają się na wschodnim 
wybrzeżu Ameryki Południowej w po J 
bliżu Kitty-Hawik, miejscowości pra­
wie że niezamieszkałej, o terenie pa­
górkowatym i piaszczystym który je- 
dnakowoż do lotów szybowych w zu­
pełności się nadawał. W  owym czasie 
Wrigntowie prowadzili życie prawdzi­
wie spartańskie, mieszkają bowiem 
w  namiotach w raz ze ściśle ograni­
czoną- liczbą zaufanych ’ robotników, 
oddając się w całości pracy, która Za­
pisała ich nazwiska trwalemi literami 
wśród pierwszych pionierów lotni 
ctw a współczesnego. W roku 1902 
szybowiec ich utrzymuje się w  powie­
trzu przez 26 sekund przelatując o2 
metrów. W  następnym roku decydują 
się na wbudowanie do wypróbowane­
go i doświadczonego szybowca silnika 
benzynowego mocy 16 KM. o wadze 
70 kg„ stw arza'ąc tern samem samo­
lot na którym dnia 17 grudnia tegoż 
roku dokonują epokowego iotu wobec 
garstki swych pracowników, W locie 
czwartym przelecieli 260 m w 59 sek., 
a w  roku 1904, zakreślają w1 powietrzu 
pierwsze koło które w Europie zakre­
ślił oficjalnie poraź pierwszy 13 sty­
cznia 19C3 roku Farman zdoos wając 
nagrodę w kwocie 50.000 fr W  grudniu 
19D4 roku zdołali Wrightowie' na swaj 
maszynie przelecieć już 4.5 km. z szyb 
kością 59 km. na godzinę.

W  ten sposób powstało lotnictwo 
silnikowe, a ludzkość wstąnila w no­
w ą erę, w której zaczęła życ na po­
dobieństw o ptaków, „sny fk arowe11 
stały się rzeczywistością.

Dziś na samolocie można przelecieć 
iprzeszło 6 000 km. bez lądowania, a 
lot kontynuować m ożiu beż przerw y 
przeszło 58 godz., szybkość zaś osią­
gana przekroczyła już 500 km. aa 
godz. (137 m na sek.). To są rekordy 
dzisiejsze.

Mimo tYoli nasuwają się pytania: co 
nam przyniesie najbliższe jutro ? Może 
doszliśmy już do granicznych wy-ni- : 
ków, które w najbliższym czasie po 
trafimy najwyżej o parę jed.nostek po- 
wlększyć? Czy do rozwoju samolotu 
nie należałoby dzisiaj dążyć inną dro- ; 
gą?

Niejednego zapewne, zdziwi. jczeu ! 
powiem, że w  rozwoju budowy samo­

lotów zrobiliśmy dopiero jeden duży 
krok naprzód. To czego dokonali pier­
wsi plonlerowie lotnictwa wsnóicze- 
snesu, dziś zostało udoskonalone w 
zmawztiym stopniu, Każda część skru­
pulatne przestudiowaną tak, że dzisiaj 
daje maksimum wydajności.

Ale czy samolot dzisiejszy potrafi 
rozwinąć szybkość mniejsza od 55 km. 
na godz., a wylądować albo w ystar­
tować na krótszej przestrzeni jak 60 
m etrów? Nie — do granic tych zbli­
żają się za ledwie niektóre samoloty 
slabosilmkowe.

Jak wielkie z,naczepie posiadają te 
zagadnienia tego tłumaczyć nie potrze 
buję, gdyż jasneni jest, że mniejsza 
szybkość żywotną samolotu tj. mini­
malną szybkość z  jaka może samolot 
utrzym ać się w powietrzu pozwoli na 
zmniejszenie terenów lotnisk, skreśli 
niebezpieczeństwo ładowania, a samo 
latanie uczy u  nie trudniejszem oa ja­
zdy na nartach. Zmniejszenie szybko­
ści lądowania, która dzisiaj powsze­
chnie wynosi 80 km, na godzinę (22 m 
na sek.) w znacznym stopniu ułatwi 
manewrowanie samolotem prźy koń­
czeniu lotu, które dzflsiat jest najwię­
kszą sztuką, a osiągnięcie jej stanowi 
całą tajemnice pilotażu. Udoskonalenie 
samolotu wymaga powrotu do zasa­
dniczych studiów nad lotem człowie­
ka dlatego wielu konstruktorów' tak 
intenzywnie zajmuje się budow’ą szy­
bowca, który jest prototypem samo­
lotu.

Dodatnie wyniki w kierunku zmniej­
szenia szybkości ładowania uzyskali 
dotychczas niezależnie od siebie: w 
Anglii irsż, de Hawllland. w Niemczech 
■inź. Lachmann, przez zastosowanie w 
budowie skrzydeł t.zw. profili szczeli­
nowych. W  Polsce nowość te zastoso­
wała poraź pierwszy Podlaska W y­
twórnia Samolotów, która buduje obe­
cnie samolot pasażerski z lotkami szcza 
linowemi dc Hawiltenda.

Gdy w tym kierunku zostaną uzy­
skane praktyczne, rezultaty, to będzie­
my mogli powiedzieć, że w rozwoju 
lotnictwa silnikowego zrobiono drug* 
krok naprzód.

Oby wśród tych, którzy swą pracą 
złożą się na tak poważne dzieło nie 
-abraklo nazwiska o polskiem brzmie­
niu T. J.

= C M

swym przebiegu okresem szybkiego ich 
wzrostu w e wszysthiicn krająca euro­
pejskich. W ystępują one w  dwóch od­
miennych typach: bądź og raniczają się 
dc walki o korzystne dla siebie, ukszlał 
towauie warunków pracy  najemnej, 
stając się w  ten sposób w  śoislem tego 
słowa znaczeniu odpowiednikami zwią 
zków robotniczych i przekazując za­
dania ogólno -  ekonomicznego charak­
teru związkom specjalnym orgąniza 
c;om przedsiębiorców, jak to ma miej­
sce w Niemczech i w krajach skandy­
nawskich; bttdź też przybierają chara­
kter podwójnej* reprezentacji przedsię­
biorców — wobec robotników i wobec 
państwa jsk  to się d Je je  w krajach ro ­
mańskich i w  Polsce. W  ostatnich kii- 
kiwiastu latach powstają w całej Euro­
pie ogólno-państwowe centrale tycli 
or ganizacyj.

Rozrost orgomzacyj przedsiębiorców 
wzmocni! ich w pływ na bieg polityki 
państwa, w  szczególności gospoda r 
czej. Oligarchia przem ysłowa w yw ie­
ra na całym  świecie olbrzymi wpływ' 
oa rządy. Jeśli w ładze państwowe u- 
stępują c ^ s to k ro ć  pod presją związ­
ków zawodowych robotniczych, a  w 
każdym .razi© Mcza S’ę z niemi teko z 
siłą obcą i nieraz jm wrogą, to ich sto­
sunki z oligarchią przem ysłow ą są 
przeważnie znacznie b 'iższe i słabsze 
przybierając tu l ówdzie charakter zgo 
ła  „organiczny".

Widzimy więę. ze ustrój libeiaino - 
kapitalistyczny w ytw orzył skupienia 
których zadaniem jest ingerencja w  
stostrifki gospodarcze. Ingerencja ta po­
zostaje w sprzeczności z zasad ą  wolnej 
konkurencji, która jest kamŁniem w ę­
gielnym istniejącego .ustroju.

Jednocześnie sam  rozvvój gospodar­
czy stw arza podłoże, na którem  rośnie 
i pogłębia się wpływ  or ganizacyj za ­
wodowych.

W  nr a rę  wzrostu sił orgaoizacyj za­
wodowych, ich ingerencja w  stosunki 
gospudąrczt w  coraz w iększym  stop­
niu pociąga za sobą nacisk na klerów- 
nictwo machiną państwową. Maoy się­
gają po władzę. Sta.n ten nie może 
trw ać dilugo. Kryzys v yzaiacza mu ro­
snąca siła ruchu robotniczego 5. pogłę­
biająca się przepaść między nim a pań­
stw em  liberalno -  kapitali styczncm. — 
Forma życia społecznego nie od.jX)w a- 
da już tego treści. Zagadnienie ekono 
nńczno - społeczne pociąga za sobą 
problem ustrojowo - politycziiiy.

Fala irewulucyjna, jaką przy...ósł ze 
sobą wzrost antagonizmów społecz­
nych z chwilą zapanowania pokoju na 
frontech politycznych Europy, w zbu­
dziła nietylko blady strach w  obozie 
klas posiadających, ale przyniosła te i 
szereg ro ż o a ro w a ti wodzom klasy ro­
botniczej. Złożyły się na n ’e: krach
gospodarki socjalistycznej w  Rosji, za­
łamanie s-lę rewolucji • społecznej wc 
Francji oraz fatalne dóświadczema in­
terwencji państwowej w  dziedzaAe go­
spodarstwa społecznego w  całej Euro­
pie, Faszyzm wł-osk? ipowstał i rozw 
riąl ślę właśnie ma gruncie tego Rozcza­
rowania. Jeśli we W łoszech prędzci 
niż w innych państwach wyciągnięto 
konsekwencje z przeżytych doświad­
czeń, to stało się to dlatego, że tam bar 
dziej niż gdzieindziej, przeciągnie u) 
strunę. Reszty dokona! temperamen i
południa i jasna, nie znająca sprzecz­
ności konstrukcja italskiego umysłu.

Obok dążtń  rewolucyjnych jesteśmy 
więc świadkamii powstania tendeneyj. 
zmierzających do wytworzenia modu.-, 
v iv en j! nriedizy sklóconem1 siteou spo- 
lecznemk Popłynęły on© dwoma od- 
maennemi striimienianii. Na jeden, z »4cli 
składają się prądy, nurtujące w  społe­
czeństwach romańskich — faszyzm 
k(*TporatywJzim hiszpański. r irugl pow­
stał w  Niemczech z dŁ.waoznego mal- 
żeńs iwa parła men :u z rewolucją i urze­
czywistnieni© swe znalazł w  cudow­
nym wynalazku niemieckim — w  ra- 
dadi gospodarczych, z  podziwia godna
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sklent, jakie rozwój gospodarstwa spo- 
w ytrw ałością naśladowanych w  in­
nych krajach. U jego podstaw spoczy­
wa teinie, co i w  korporacyjnym ustro­
ju postulat Włpóla-racy klas. Skoro je­
dnak zastosowano go do bezpłodnego 
gadulstwa. system w ładzj’- opierając na 
..świętych" zasadach demokracji p a r­
lamentarnej, pogrzebano niezwykłego 
noworodka za życia.

Jeśli w  pierwszym  wypadku podjęto 
próbę, która jak dotąd w ykazała bez­
spornie swą żywotność, w  drugim zaś 
powołano do życia twór wielce nieudoi 
ny, to iodnak zarówno zjawiska jednej 
jak i drigiej kategorii świadczą, że 
czynniki kierownicze wszystkich cyw i­
lizowanych krajów Europy dostrzega­
ją sprzeczność między państwem  libe­
ralno - kopii ta1 lstycznem a  ruchem za­
wodowym, i. jak umieją i mogą pracu­
ją nad jej usunięciem.

Zasypać przepaść można tylko jedną 
drogą: przez oddanie organizacjom za­
wodowym dećydiującegu wpływu na 
losy państwa, przedewszystkiem  na je­
go politykę gospodarczą. Sform ułow a­
nie to prowadzić może do koncepcyj 
różnorodnych — od w spółpracy klas 
do dyktatury  Jednej z nich i od absolut­
nej zmiany ustroju państwowego do 
c z ę ś c io w e j pogodzenia się 'z jegp do­
tychczasowym mechanizmem. O przy­
jęciu jednej z  nich decydować będą te 
siły, które wezmą na siebie wysiłek ji- 
'•zeozywisfnienia nowego porządku, o- 
raz horyzonty' — bliższe lub dalsze, ja­
kie sobie nakreśla. W szystkie jednak 
te system y łączy myśl wspólna: zrozu­
mienie sprzeczności miedzy ustrojem 
dcmokberai-nym a tem i siłami, k tó ie  hi 
stor ją o&tafnlcli lat pow ołała do życia, 
z ozumieme, że zmierzamy, że zm ie­
rzać musimy kn państwu syndykalne- 
rnu.

Pow staje ono jako protest przeciw­
ko niwelacyjnym tendencjom państw a 
demoubsralnęgo Ustrój, wywalczony 
przez Rewolucję Francuską n a  podłożu 
dokonanych w  jej przededniu głębo­
kich zmian gospodarczych w  krajach 
tu ropy  Zachodniej usankcjonował 
w zrost wpływ ów nowych klas społe­
cznych. W alką mas przeciwko nielicz­
nej oligarchii prowadzona być musiała 
pod hasłem równości wobec praw a, 
równowartości jednostek ludzkich. Ży­
cie społeczne jest jednak wypadkową 
sił, któ~ę nieustannie w ałczą o  decy­
dujący wpływ  ra  państwo o prawo u- 
irządzanla go sobie według swych 
własnych ideałów. Hasło równości mo­
że być tylko chwilo w em hasłem  „oby­
wateli drugiej klasy**, lub' wogóJe czyn­
ników, przeciwko którym  zwTuca się 
istniejącą nierówność. Osiągnąwszy, do 
czego dążyły, elementy te  idą dalej, o 
postępowaniu ich bowiem rozstrzyga 
wie formuła, którą chwilowo przy.ęły.

łecz ich siła zdobywcza, której granice 
dz5aia:iia zakreślają jedynie konieczno­
ści ekonomiczne. Gdy jej braknie, kla­
sy sp: uczne, chronione prawem  i siłą 
orężną państwa, odchodzą nieubłaganie 
dp lamusa historji. Ona jedna w yzna­
cza nowe szlaki dziejowe społe­
czeństw . Narastają-e nowe siły społe­
czne walczą przeciwko niwelacji współ 
czesnego państwa. Gdy znajdują w  
swem społeczeństwie odpowiednie kie­
rownictwo, przyjmują ideę państw a 
syndykalnego, bo Ono jest realizacją 
ich tęsknot.

Państw o syiidykalne jest protestem  
przeciwko indyferentyzm owł pańs.w a 
liberalnego wobec walk Was, sprzecz­
ności ich interesów. Zna ono system  
dyktatury Rdmci klasy społecznej nad 
innemi lub organiczną współpracę 
wszystkich. Ideał jakiegoś bezpłcio­
wego solidaryzmu społecznego, jest 
jego antytezą, jest Lćzmyśinem sank­
cjonowaniem zasad Rewolucji Francu­
skiej; bankrutuje w raz z niemi.

Państw o syndykalne, przyznając do­
minujące stanowisko w ytw órcy, usu­
w a w  cień spożywcę. Osobista praca, 
udz:ał czynny w  procesie wytwórczym  
jest jedynym tytułem  do u d ra lu  w 
sprawowaniu w ładzy. Konstrukcja jej 
jest zaprzeczeniem kłam stw a równo­
ści: wynika ona z  przyjęcia z góry pe­
wnego układu sił społecznych nada­
nia każdej z  nich określone' roli. Jej 
podstaw ow a zasadą f e t  hierarchicz- 
n ość.

Przyjm ując jako punkt wyjścia pow­
stały historycznie układ stosunków go­

spodarczych państwo syndykalne, jest 
protestem  przeciwko tej roli politycz­
nej, jaką państwo dem okratyczne 
zwłaszcza w krajach rolniczych, dało 
wsi. Rozrzucone po wielkich prze­
strzeniach i stąd raczej siłą inercji niż 
czjnnego wpływu ; bezpośredniego na­
cisku, oddziałujące na Weg życia zbio­
rowego, m asy rolniczy odejść muszą w 
państwie syndykalnem na plan dalszy. 
Przychodzi ono do skutku w  imię trud­
nych problemów nowoczesnego tycia  
nieznanych w si; musi też  służyć ich 
rozwiązaniu. W pływ  czynników nie 
zainteresowanych be *«pore1iuo musi z 
konieczności osłabnąć.

W alcząc z psychozą liczby, szerzona, 
przez państwo demokratyczne, now y 
porządek ostrze swej burzącej siły 
zwrócić musi przeciwko instytucjom, 
które ono do życia (powołało, przeciw­
ko parlamentowi, przeciwko sytemu w i 
powszechnego głosowania wszystkich 
obywateli bez względu na ich stanow i­
sko w  procesie w ytw órczym  

W ystępując dziś w  imię ograniczenia 
uprawnień parlamentu, wyznaWcy idei 
państw a syndykalnego', We rroga tra ­
cić z oczu dalszych horyzontów : zu­
pełnej likwidacji oaństwa dem o-':be-al- 
iiego w raz  z jego instytucjami. Wszel­
kie próby', czynione dziś, n?wef naj­
bardziej radykalne ze wszystkich po­
czynań eksperym enty włoskie, są roz- 

I strzygnięciem połowicznem. Ustroje 
I herm afrodytarne trw a!ą krótko. Ceiem 
! ostatecznym jest całkowicie nowy po- 
i rządek rzeczy.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Witold Friemann.
Koncert kompozytorski Witolda Frie 

inantia należy zaliczyć ilo najbardziej 
udanych koncertów bieżącego sezonu. 
Sala Kasyna i Koła lit. art. komple­
tnie wysprzeóana, wszystkie miejscu 
zajęte, oklaski, entuzjastyczne owacje, 
w szrslko to  świadczyło najdobitniej O' 
wielkiej sympatii i uznaniu, jakie po­
siada w naszem mieście W. Friemaiin.

Program  koncertu był - bardzo pię- 
irny i urozmaicony, ©bębnował bo­
wiem cprócz pieśni utwory fortepiano­
we i skrzypcowe i to przeważnie dzie 
la zupełnie nieznane Wo Lwowie. 
Szczupłe ram y fejletonu wykluczają 
dokładna analizę tych kompoźycyj, 
musimy więc ograniczyć się dó lako­
nicznej tylko charakterystyki.

Suita staroświecka jest jedne.u z 
najnowszych dziej kompozytora, napi­
sana bowiem została w bieżącym ro­
ku. W dzieła tern uwydatniają się ja­
sno zalety twórczości W. Friemanna, 
a więc mistrzostwo formy, świetna

znajomość polifonjd, umiejętność styli­
zacji i szczerość inwencji. Wszystkie 
ogniwa tej Suity są wytwornie opra­
cowane i posiadają urok dziel pię- 
kr.ych i szlachetnych.

Wielki taient kompozytora znajduje 
się w stadjum stałej ewolucji. nie za­
trzymuje się w pewnym punkcie roz­
woju, lecz dąży de wyzyskania coraz 
to nowych środków artyst w yraz1'. Te 
środki stosują się logiczne do danego 
problemu artystycznego, są przem y­
ślane i .umiejętnie dobrane. Doskona­
łym przykładem tej ekonomii i logik, 
środków są cztery pieśni do słów 
Staffa. Wleleż w nich piękna i poezji! 
Są to przejawy bezpośredniego na- 
tchnipnia, opracowanie zaś świadczy o 
najwyższym stopniu techniki kompozy 
torskky*

Z potnym zachwytem należy się ró- 
wuież wyrazić o  pieśniach do słów Ir. 
Friemarmewej i K. Tetmajera. Skala 
twórczej inwencji mieni się boga­

ctwem subtelnych nastrojów. Łuhkltfc 
odpowiednik w  coraz to piękniejszych 
barwach harmonicznych i łączy się or 
ganiczme z treścią tekstów,

Witolda Friemanna znamy jako je­
dnego z najlepszych współczesnych 
peśniarzy , jako wybitnego kompozy­
tora utworów fortepianowych i twór­
cę większych form z zakresu muzyki 
instrumentalno-wokalncj. Obecnie usiy 
szeliśmy także jego utwory skrzypco­
we, jak Romance, Andante eon varia- 
zioni, Kołysankę i Nokturn. Utwory te 
należące do wcześniejszego okresu 
twórczości W. Friemanna, Dosiadają 
memnlejszą dojrzałość formy i znajo­
mość faktury skrzypcowej. Są to dzie­
ła bardzo wdzięczne, doskonale brzmią 
ce i przepojone szlachetnym urokiem 
młodzieńczego romantyzmu. Itiwencja 
kompozytora porywa szczerością w y­
łazu i celuje wielką żarliwością mu­
zyczną. .

Imponującem zakończeniem progra­
mu był m arsz turecki „Jeniczeri" ż n i­
ny z poprzednich koncertów, a tak efe 
ktowny i świetnie wykorzystujący bo­
gactwo techrks fortepianowej. W yko­
nał go też kompozytor w brawurowy 
sporób, dobitnie wykazując swoia w ar 
tość jako pianisty. Pięknie grał swoią 
Suitę, zaś jako akompjator zasłużył na 
słowa najwyższego uznania, dając auto 
rytatyw ny wzór. jak ten trudny i od­
powiedzialny akompaniament fortepia­
nowy powinien być interpretowany.

Jako wykonawcy brali udział w koił 
cercie oprócz sanugo kompozytora PP 
Zofja Drexler-Paslawcka i Drof. Józef 
Ce-ner. P. Drexler-Ptis!awśka interpre 
tow a'ą pieśni Friemanna bardzo muzy 
kaloie i kulturalnie. Umiejętność pie- 
ś fa rsk a . oparta na fundamencie wy­
sokiej techniki wokalnej kojarzyła się 
z prawdziwą wnikliwością artysty­
czną 1 zdobyła zasłużuiiy sukces. Ró­
wnież poważny talent prof. Cetnera 
znalazł wdzięczne pole popisu w utwu 
rach skrzypcowjwh kompozytora i 
przyczyni! się do uwydatnienia i cl: 
zalet. Piękne upominki kwiatowe były 
wyrazem, szczerego uznania, należne­
go pc wyższym aitystom.

Imieniem grona profesorów Konser­
watorium pożegnała kompozytora prof 
H. óttaw ow a, W  serdecznych sło­
wach przemawiała p. H MienlewsFa, 
żegnając imieniem uczniów, dia któ­
rych W. Friemann był nietylko świe­
tnym profesorem, ale i prawdziw ym 
przyjacielem. Artystę obrzucono kwiu 
tami i wręczono wspaniałe kosze kwia 
tów i cenne upomiiki. Żegnano go sło­
wami „do widzenia", prosząc, aby w 
swych przyszłych koncertacn nie po­
mijał naszego miasta, Które go tak bar 
Uzo ceni.

Na zakończenie sprawozdania należy 
wyrazić osobne podziękowanie pud 
adresem Kasyna * Koła lit. a r t  za u- 
rządzenie tego tak p'ęknego koncertu, 

Adam Młtscha.

KATAR7YNA MANNsFIELD. (3

Nastrole.
przekład z angleisKicjo.

(Dokończenie).
— Pójdę, sobie, nie zostanę dłużej.. 

A gdy Monika chw yta za kapelusz, 
sryszy oclglos kroków, spogląda w 
lustro i widzi Żorża, składającego jej 
v»: drzwiach ukłon. Lecz cóż za dzi­
w ny uśmiech! To chyba wina zwier­
ciadła. Odwraca się żywo. Usta mło­
dego człowieka prężą się w  jakimś 
sztucznym grymasie, napewuo jest nic 
ogolony, zaś twarz ma zielcny odcień.

— Przykro nni bardzo, że pu-Y; mu­
siała czekać, — mamrocze. — wśliągu 
jąc się, pośuwijąc się naprzód.

O nie, nie zostanie: -  Obawiam
się..., zaczęła. Lecz on zapalił gaz 
tymczasem, postawił żelazko na ogniu 
i . podał jej kimono.
. — Ależ to wiatr! powiedziała Moni­
ka. poddając się wreszcie. Uczula, że 
lniude zwinne palce zapinają jej kulfo­
na pod brodą. — Tak, jest wiatr, od- 
vaiai wtulając się w fotel. Zapadło 
n .rezonie. Żorż wyjmował wprawną 
dtwłiu. szpBkl. Włosy rozsypały łl«.

łecz nie chwycił ich w ręce, jak zwy­
kle, nie zdawał się ich ważyć, podzi­
w iać gatunek, ciężar. Nie uczyml uwa I 
gl, że wyglądają cudownie. Puścili je J 
luźno, sięgając do szuflady po szczot- j 
kę, zakaszlał, odirrząknąl, i  ozwał się 
sfabytii głosem. — „Tak wcale silny 
jak się zdaje". Nic więcej do powie­
dzenia nie znalazł. Szczotka dotknęła 
się jej włosów. Och. <akże jest smutno 
smutno. Opuszczała się lekko i mięk­
ko, jak liść jesienny, to znów padała 
c'ężkv, jakby w tym samym skur­
czu, który Monika czuła w  piersi; 
Już - dosyć! zawołała otrząsając się; 
aby się oswobodzić.

— Czy może szarpnąłem? zapytał 
Zorż.

Pochyli się nad zelaz-kiein. — Przy 
kro mi bardzo... Rozległ się zapach 
spalonego papieru, który lubiła... Żorż 
z oczam: utkwionymi przed siebie,
okręcił w  powietrzu gorącem żelaz­
kiem. — „Nie dziwiłbym się wcale gdy 
by zaczęło padać". — Ujął w palce 
promyk włosóv-, gdy wstrzymała go, 
tracąc cierpliwość. Pan-zała .iań, i wi 
działa swoie odbicie patrzące nań ró­
wnież podobne w  białem k.monie do 
zakonn.czki — Coś się tu stało, coś 
zaszłe niewątpliwie"... Żorż wzruszy! 
ramLnami i odparł z twarzą zmienio­
na: — „O nie, proszę pani, droony

wypadek!" poczem ujął napowrót na- 
smo włosów w palce. Lecz nie dala 
się zwieść, że właśnie o to chodziło: 
staia sic jakaś rzecz straszna. I znowu 
zapadło milczenie, zdawało się groma 
dzić niby płatki śnieżne. W zdrygnęła 
się. Doprawdy almno w  tej malej prze 
gródce. W szystko ru było zimne i bły 
szczące. Kurki niklowe, rurki do wło­
sów, przyrządy miały wygląd wrogi. 
W iatr w strząsał ramami, okna. stukał 
kawałkiem metaiu, a młody c«ow iek, 
nachylony nad nią* zmieniał wciąż 2e- 
iażka. — Jakież okiopne jest życie, 
dumała Monika straszne Samo.ność 
jest gnębiąca. Kręcimy się. niby te li­
ście, w kółko, a nikt nie. nikt nie za­
pyta, gdzie padamy, -aka ponura rze­
ka poniesie nas wkońcu. Zdawało się 
Monice, że skurcz w  jej sercu, podcho 
dz1 wolno do gardła, które bolało, bo­
lało! Miała ochotę zapłakać. — Dość 
już, proszę podać mi szpilki. — A gdy 
u jej boku stał Żorż tak pokorny i od­
dany omal rąk  nie opuściła i nie wy- 
bucbnęla płaczem. Już dłużej nie mo­
gła wytrzjTnać. A wesoły, młody 
Żorż, dzisiaj sztywny jak drewno, da­
lej szastał się uniżenie. Podał jej ka­
pelusz. woa'kę, odebrał banknot i 

przyniósł resztę, którą włożyła do 
torbcczki. I gdzież teraz podąży.

Żorż chwycił za szczotkę. — Zora­

ło trechę pudru na płaszczu, szepnął, 
strzepując go. A potem wyprostował 
się nagie machną! zabawnie szczotką 
j w yrzekł:

— Pani, naszej dawnei klientce po­
wiem całą prawdę. Nasze maleńka 
umarła dzusiaj rano... Pierwsze dzie­
cko.... i tw arz młodego człowieka 
zmięlc. się jak papier, odwrócił się od 
niej i począł czyścić zawzięcie ba­
wełniane kimono.

O o „ .  Monika zalała się łzami. 
W yb'egła szybko z zakładu i wsiadła 
do talfśówki. Szofer, z wściekłą mina 
zerwał się z siedzenia I zatrzasnął 
drzwiczki. —• Jaki adres?

—Princes, za szlochała. I całą drogę 
miała przed oczanr: małą woskową 
lalkę z kępką złotawych włosków, bie- 
dnlutką, wyciągniętą, z rączkami na 
krzyż złożeniem'. Już u krasu drogi 
spostrzegła Monika sklep z białemi 
kwiatami. O, jakaż myśl cudowna . 
k.mwaba, białe bratki, pełne fiołki, 
również Wale ł biała aksamitka... Od 
nieznanej przyjaciółki... Ód kogoś, któ 
ry współczuje... Dla dzieweczki m a­
łej... Monika zastukała w. szybę, lecz 
szofer nie dosłyszał, a  rresztą. w 
każdym razie stanęli ju$ u, celu drogi, 
orzed „Princes“.

Koniec.
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WIELKIE DZIEŁO STWORZONE OFIARNOŚCIĄ OBYWATELI ZNlc SIELSKICH ORAZ ZAkZĄiDU GŁÓW

NEGO I OKRĘGOWEGO T. S. Ł.

Ubiegbj niedzieli oddane zostało 
pilskiemu społeczeństwu, zamieszka­
łemu w  Zniesieniu i .ia peryferjach 
miasta, wielkie dzieło: w  ferm dniu
otworzył swe podwoje wspaniały 
Dom Oświatowy Koła T. S. L., dźwi-' 
ęniyty w  krótkim czasie dzięki nad­
zwyczajnym zabiegom miejscowych 
obywateli o raz  ” rydatnej mimcicy wiel 
ce obywatelski cn lwowskich instytu- 
cyj finansowych oraz Towarzystw a 
Szkoły Ludowej.

U rogatek miasta, o Które od dłuż­
szego czasu planowo uderza wrogi 
zalew, powstali now i reduta, co w 
Swych marach palaczy wszystkie 
miejscowo tow arzystw a i organizacje, 
użyczy im możności dalszego rozwoju 
i wzmocnienia pracy oświatowej i spo 
ieczaej, skupi v/szystkłch i zjednoczy 
w jednym szeregu i z  histerycznego 
Zniesienia, po którego polach ongiś 
niejednokrotnie szabiice dzwoniły po 
kirkach wschodnich najeźdźców, - -  
uczyni silną, zw arta i świadomą masą 
polską.

Przed siedmiu lary powstała w  Zhie 
siendu jkrom na Czytelnia T. S. L., a 
skupiwszy w swetn gronie ludzi chę­
tnych, e fam y ch  i ępraw ie ośw iatówej 
oddanych, pomimo- trudnvch w arun­
ków, jakie panowały na miejscowym 
terenie, rosła z każdym fokiem cbraz 
bardziej przy bardzo wydatnej pomo­
cy Okręguwego Związku T. S, L. Za­
stęp szarych pracowników oświato­
wych mue wspomina o wspó-działenm 
w przeprowadzeniu szczytnego dzieła 
dyr. St. L"hmy. który kilkakrotnie na 
zebraniach przekształcone! z czasem 
w ,,K^?o4V — Czytelni zniesień sk> ej za 
chęuał d o  wzniesienia własnego gma­
chu i był serdecznym tej doniosłej 
sprawy patre '■em

Od chwili, gdy na Czele Koła T. S.
L. stanął jako przewodniczący dr. 
.lan Rucker z zastępcą prof Edwar­
dem Wćiclckim i  sekretarzem Janem 
Krukiem, sprawa budowy wła negc 
gmachu weszia na tory  realne. Dzięki 
niestrudzonym zabiegom i nadzwy­
czajnej ofiarności fyoh » k  bardzo dla 
sprawy zasłużonych obywateli, pozy­
skano odpowiedni grunt, a już w dn  8 
Lipca b. r. poświęcono kamień węgiel­
ny, na którym z  iścb  amerykańskim 
rozmachem po przezwyciężeniu tech­
nicznych trudności dźwigał się wspa­
niały '.gmach, który przedwczoraj od­
dany zosta! społeczeństwu polskiemu.

Ubiegi5 dzień niedzielny stał się 
tedy wielkiem świętem dla ludności 
polskiej Zniesienia i okolicznych Osie­
dl1 polskich. W podniosłej uroczysto­
ści wziął uaział ks. arcyb. dr. B. 
Twardowski, wojewoda W. Goluchow 
ski, komisarz rządu wy dr. O. Ncdol­
ski,- zast. kom. r. Frankowski, prezesi 
dr. Hamerski, Moszoro i Prachtel-M j- 
rawiańskl, starosta grodzki Klpiz, sta- 
rusia Cz. Cckhardt, wiceprez. Izby 
handlowej HoefTnger, reprezentanci ! 
\vo>ka z płk. Czernawskim. inż. kpt. 
Ma-ikień i mjr. Magiera, inspek..orowie 
Zaklika i Kulczy-ki, dyr Guzecki, 
uadkom. Respondek i asp. Liebich. 
Jako detegaci Okręgowego Związku 
T. S. L. przybyli dr. M. Cubrynowicz, 
dr; J. Poratyński, dtr. Z. Próchnicki, 
r. Smulikowski, dyr. St. Uhtiia, z  Za­
rządu Głównego T. S. L. dr. Witold 
Ostrows.il, dr. Antoni Mikulski i dr. 
Stanisław R ytnar; jawiły s!ę dalej de­
legacie z Jałowca, Zamarstynawa. 
Krzywczyc, Zbolsk, miejscowa' Ocho­
tnicza Straż pożarna z naczel. Jaw or­
skim i właspa orkiestrą.

Aktu poświęcenia gmachu dokonał 
lis. arcyb. dr. Twardowski, który w y­
głosił nactępifie podniosłe, przemówie­
nie, pełne głębokich myśli, które roz- 
wmąl r»a temat hasa,, mających roz­
brzmiewać w  nowym gmachu ośw ia­
towym.

Po odśpiewaniu „Gaudę Mater" 
przez chór „Euha-MacierzY" pod oa- 
tutą prez. M. Decowskiego. zabrał głos 
prezes Koła, dr. Jan Ruckcr. który 
zl iżył podziękowanie arcyb. Twarde. v

skiemu i przybyłym  na uroczystość i 
gościom, zapewnił ich, żie włożywszy 
wieie wysiłku moralnego, fizycznego 
i materialnego w  budów? gmachu, 
strzec będzie tej placówki w każdy 11 . 
kierunku. Zainteresowanie się nią ze 
strony przybyłych staje się dla Znie­
sienia bezwględnym nakazem dopro­
wadzenia Domu Oświatowego do jak 
m jwyższego poziomu. „Mamy w pro­
gramie — mówił dr. Rucker — ceiem 
ześrodkowania pracy kulturalnej i na­
rodowej w oaszych marach urządzę 
r_ie biblioteki z czytelnią, sali wykła­
dowej z programem wykładów dla 
.młodzieży i starszych, kursów dla 
analfabetów, oddajemy usobne sale 
dla młodzieży harcerskiej, przeznaczy 
llśMy część gmachu na ponreszczenie 
ochronki przechodniej. Sala wraz ze 
sceną służyć będzie pracy kulturalnej: 
zatem na przedstawienia teatralne i 
kinowe, w innych ubikacjach poniie- I 
ścimy miejswowe organizacje i towa­
rzystw a".

Daiej zaznaczył dr. Rucker 5e pię­
kny cel stworzenia własnego gmachu 
został urzeczywistniony dzięki Repre­
zentacji miasta, która niemal bezinte­
resownie użyczyła g1 untu. Miejskiej 
Kasie Oszczędności która przez uży­
czenie długoterminowego kred* tu u- 
możliwlła sfinalizowanie budowy, Gal. 
Kasie Oszczędności i . Bankowi Spółek 
Zarobkowych, które udzieliły w ydat­
nych kredytów, G’óvvMieinu i. Okreso­
wemu Zarządowi T. S. L , W ydzjfno- 
wi Samorządowemu, wm. Zniesień a, 
którym zawdzięczyć należy, iż dźwi­
gnęło się to dzieło, w ielk i: 1 okaza­
le, by tworzyć jedno z ogniw w pra­
cy nad utrwaleniem państwrwo-twór-
czej ideji.

Orkiestra strażacka odegrała nastę­
pnie hym państwowy poczein imie­
niem Zarządu Głównego T. S. L. prze

mówił dr. Witold ostrow ski, w icepre ■ 
zydent m Krakowa, wskazując na do­
niosłość po.vsts.ua nowel placówki 0- 
światewej i życząc jej jaknajp.ękniej- 
zego rozwoju W końcu po srebrnym 

ekranie przesunęły się sceny „Po'onla 
Reistituta". Podniosła i piękna uroczy 
•■teść zakończyła się wpisywaniem się 
gości do Księgi pamiątkowej.

Piękny i okazały gmach, projekfu 
inż. arch. Zyg. Sperbera. wzniesiony 
p^zez podm. Adolfa Patraszewrktego, 
przedstawia dużą blokową budowę z 
elewacją od strony placu zabawowe- 
go, rozwiniętą w stylu Pergoli. Mieści 
obszerną salę, obliczoną na 700 osób, 
z galcrjami na ‘00 usób. oraz sceną. 
W kilkunastu salach i mniejszych, ubi­
kacjach pomieści czytelnię z wypoży­
czalnią, ochronkę przechodnią, kw a­
terę harcerską i kilka innych organi- 
zacyj i tow arzystw  miejscowych, wre 
szcle w suterenach kręgielnię. Obok 
gmachu położony obszerny plac w po 
rze letniej też odpowiednio zostanie 
wyzyskany.

Z petnem uznaniem wkoócu paieży 
wyrazić sie o tem pięknem dziale oby 
watedi zmiesieńskich. Radosne niedziel 
ne chwile,, gdy skromni ci pracownicy 
na niwie oświatowej spoglądali na o* 
siągnięty ce! swych niestrudzonych 
zabiegów, musiały być niewątpliwe 
gięboKieni zadośćuczynieniem za ich 
trudy, pracę ofiarność, — bo też w 
czasie niezmiernie krótkim, wśród tru­
dnych warunków i piętrzą :ych się nie 
raz przeszkód dokonali wspaniałego, 
dzieła, stworzyli pomnik, przynoszący 
chlubę nietyiko Zmesieniu. aie całemu 
polskiemu społeczeństwu. Z jego stro­
ny niechaj przyjmą Zniesienianie stó­
wa guiącego uznania i serdeczrei po-, 
dzięki.

= □ =

W ia d o m o ś c i
Wtorek
Euzebiusza 

Jutro: Łazarza 
Wsch 5d słońca 7"25 

Zachód 1547

1EATR WIELKI.
Wtorek 18 b. m. o godz. 7JO „Złamana 

drabina". (Premiera.)
Srada 19 grudnia ,Jedna jedyna noc . 
Czwartek 20 grudnia „Złamana drabina ,

TEATR MAŁY.
Wtorek 18 o gódz. 7.30 wiecz. lwemlera 

„Raz a dobrze". Występ art. „Qul Pro 
Quo".

Śfeda 19 o godz 7.30 wiecz „Raz u dó­
br-, s Występ art. „Qui Pro Ouo".

b iu r o  k o n c er to w e  m. tuerk a .
Wtorek 18 grudnia: Koncert oraturyjno- 

synago^alny, Wykonawca: J. Aiter. Tenor 
bohatLtoki. 12742
KINOTEATRY. '

Apollo: Burza z Johnem Ba.-rymore. 
Caslno s Lon Chaney jako „IJjuta. 
ColQ3S3um: „O czem się nie mówi

rodzicom".
Chimera: 50-etnl J 01: Jnan. 
ifope-^i'rii .Córka Szeika".

Lęw: „Złota Liija". J:szcze jedna ko- 
bieta na rozkaz arcyksleoia.

Marysieńka- Córka Szelka"
Pałace: „Miłość w. przyrodzie".

W AŻNE PRZYKAZANIA DLA 
KUPUJĄCYCH.

Pamiętajcie kupować zawsze tylko 
dobre towary, gdyż koszt ich jest 
mniejszy, natomiast Uchę i tanie w yro­
by, wypadną Wam zawsze drożej.

Żądajcie w p e rw  wyrobów przeny. 
słu krajowego 1 kupcie jeśli jakość i 
zadowoli W asze wymagania.

Niezapominaięie o L e m , ż e  nabywo..: 
towa* dobry, madę zadowolenie z kr.-

pna i pozostaniecie zawsze wierni swe 
mu dostawcy.

W iedzcie o tem, że jedną z najsna­
dniej prowadzonych firm kupieckch, 
lak co ac, jakośd towarów, jak i cen 
jest magazyn Józefa Nowaka, płac Ma.
•-iack. 1. ó  

Wiedzcie o tern również, że ka/ku.a- 
cja ccn jest dziś u Nowaka niŁ..a ł opar 
tą na systemie amerykańskim, mały 
zysk. wie ki obrót.

Zwracajcie się z całem zaufaniem po 
zakupno bielizny damskiej i męskiej, 
po Irykoiarze, pończochy, sweters,  
garsonki, po plótua, bidiznę stuło wą, 
ręczniki, chustccziJ i*p. artykuły d.3 
f .ntv Józefa Nowaka, plac Ma.jaoki & 

bądźcie przekonani, żf kup c:e dobrze 
’ tair ?. 32809.

= □ =
— Niezwykle Interesująca I dowcipna

trzyaktowa komt-dja O Berra i P. Qavaul- 
ta : „Złamaiła drabina" ukaże się d :lś w 
Teatrze Wielkim, jako najnowsza pr.emjerf 
w dziale komediowym Rź :cz ta napicana z 
wctw^ I humorem, posiada doskonały trość 
które] akcja obraca się między dzisielszyml 
dorobkiewiczami a starożytną rodziną ksią­
żęcą. którą rępreze ltuie w głównej roli 
księcia p. Juljan Dobrzański. ( -zolow? p o  
stać kobiecą kreuje p. Zotja Dobrzańska.

łn .yęh gl Jwnycli rolach ujrzjrmy op : 
Ładcs. Iwną. Petrykiewiczówna, Czaklego. 
Outt-iera Peiiński;gó. Ratschkę. Szczepań­
skiego i Tatar kie w’oza. Reżysersko opraco­
wał komedii p. Wt. Ryszkowskl. Ur sądzę- 
nie sceny inspektora Stahla „Złamana dra- 
bina“ powtórzona będzie we czwartek po 
raz drugi.

— „„etleem Polskie", przepiękne Jasełka 
Lucjana Rydla, niewystawlane JuŁ od dłu­
giego czasu we Lwowie, wejdą w .lajbl.,- 
szych dniąch na repertuar Teatru Wielkie­
go w zupełnie nowej sżaclo scemcznei 1 w 
-..owej obsadzie ról.

— Dziś sensacy jna premjira w Teatrze 
Małym. Niebywałą atrakcją dla Lwowa be­
zie dzisiejsza prem!era Rewji V'arszaw- 
kiej p t.: „Raz a dobrze", zaproduk„wa- 
■a przez b. artystów „Qui Pro 0 110“ i 
Perskiego Dka“. Nazwiska nluoieńców

\Varsza wy ̂ Jerzego Boroaskieg,, Czesława 
5konteoznRgo. Eugeniusze Koszutski>i~o. He

leay Kamińsktej, Zygmunta wieWert mó­
wią same za siebie. Prawdziwą sersach: 
b.uzir występ nalbpSzrgo zespołu „Olris>r 
składającego slj z 8 urodziwych tancerek, 
który nosi nazwisko swego twórcy „Ko­
szutski - Girls". Program Warszawskiej 
Rew]! składający się z najnowszych plose* 
neit i sketchów z najaktuainlelszych dowci­
pów wykonany przaz plerwsz'rzędne siły 
sto icy, będzie Stal na najwyższym i-łzio- 
mie artystycznym i zdobędzie lwowską pu­
bliczność wstępnym bojem.

C i f D aT V D r c  t ł u s k i e
1  l i t  sp r7.ec(am. 

„Świt", A dm inistracja  S tó w a .. 128281:

= n =
— Wykwldtn 1 garderona męska do mla- 

rw, Firma WITTELS — Rutowski igo 7. 
Kredyt 10-miesięczny. 12113

— Przyjechali do Lwowa. Hotel Krasow­
ski: Boiesta-W Szołkowskl z Warszawy, 
Wacław Liabert z Torunia, po ■ Jerzy Hla-

■ Ickur ze Żóikwi, ctanisław Kisielewski z 
Jarosławia, Kui.stU.ty Llndewski z jaw o­
rowa. Stefan Bieńkowski z Buozącza. kś. 
Dcmeir Teifśzczuk z Potokn, dr. Anzelm 
Kie man z Przemyśla. Zygmunt Turecici 7 
r.rnopola, Fryderyk Bohnenkamp z Bieie- 
ialdu, Mar.us Potturak z Wiednia. Adam 
Szrajcr z Warszawy. Sergiusz Minatków z 
Krzemieńca, Witold Chuderski z Suwałk.

Hotel GeotgeŁa . Paweł Słegei.z Biatl- 
slawy £ygjrtiftft We/chei t z Szusławić, 
Atenges Pawlikiewicz z Warszawy, Stani­
sław LencW z Warszawy. Szczęsny Dwer- 
nick. z Ozieźblc, Karol Janicki Z 'Tamizy, 
Juljan Abramowicz z Łcdzi. irlna Hocnsin- 
ger z Zagrzebia, Włodzimierz Orda z Pc- 
. ekele Ks iwe-y Jazwielskl z Ka/zanówkl, 
Maurycy Margosches z Wiednia, Feliks 
Scarighino z Przewośca, Józei Miich z 
Beschkeme, Eustachy Rylski z Lfhrynowa 
Aifrca Miileski z Krakowa. Józet Dressler 
z Wiednia Dominik joempicki „ Kocmyżo- 
Wa, Maurycy Goldschlag z jasła. Richard 
Douglas z Warszawy, Johan Schmid z Zu­
rychu, Henryk fiant z Jarosławia, A.eksati- 
der BorKcnhelm z Warszawy, Wilhelm 
Bchranż z Wieasila.

= n =
— Dyrenforem Państw owego Banku 

Rolnsgo jest p. Piotr B-irderk! a nie 
Berbecki, iak mylnie wydrukowano.

— W ystaw a eksponatów szkolnych. 
W  zabudowaniach gwnnapim  I. i III. 
pomieszczoną zostanie w ystaw a eksipc 
natów przeznaczonych na w ystaw ę w 
Poznaniu. Wobec tego na ika w tych 
gimnazjach odbywać się będzie w 
cpróżir onych z powodu grypy gimn. 
im. Kró'awej Jadwigi, po oczyszczeniiu 
sal p rztz wydział zdrowia, żaś podczas 
ferji grecko kat w. gimnazjum rnsk!em 
na ul. Sapiehy i Rutowskiego.

- '  Notyo otwarty M at-zyu pościeli R. 
DRŻAŁA — I wuw. ut. Chorażccyzny 5. 
przed kinem Apollo, poleca: kołdry 18 z!., 
materace 30 zł przeróbka kołder fi zł., 
materaców 8 zl 12034

— Taryfa kominiarska. Z powodu 
nadużyć popełnianych przez niektó­
rych z czeladzi komlnarskich żądają­
cych wyższej zapłaty za o&zyszczitT.ie 
kominów czy kuchen — magistrat 
przypomina obowiązującą tary ię : I 
tak za wyczyszczenie komina kuchen 
lub peców  w  domu parterow ym  na 
30 gr., w jednop;ątrow ym  35 gr.. 2-p?ą- 
trowym  40. w 3-jratrowym  50 g r .  .4 
piątrowym 60 gr.. 5-cio p k tr . 70 gr. Za 
wyczyszczenie komuna piecuwsgo i 
kuchennego w zakładach jak domy go­
ścinne, szpitale, internaty 1 zł. Komina 
służącego dla przemysłowców, jak ple 
karzy, m. sarzy kowali Hp. w  domu
1-ipiątrowyt.i 1 zr,. Ł i 3-piątrowym 1‘50 
zł. Komina fabrycznego 10 zł . cem ral- 
nego ogrzewania, bez czyszczenia prze 
wodńw dymowych w kotłach 4 z>„ od­
nóg kominowych, rur i nasad za P*erw- 
szy m etr 20 gr., z* każdy następny 1n 
gr : za wyczyszczenie pieca żelaznego 
i okitowanie szpar 7C groszy za w y­
czyszczenie rury dymowej oieca itHa- 
znego połączonej bezpośrednio z komi­
nem 15 groszy, 1-no ramlen.iej 35 
gr.. 2-rdmiennej 55 gr 3-ramienuei 1 
zł. Za wyczyszczenie pieca Karłowego 
3-kanałowego z wyczyszczeniem 
w szystk;ch przewodów od góry 1 rury 
dymowej 3 zł., 5-kanałowego 4 zł., ku- 
clini angielskiej murowanej h b  taflo- 
wej z rurą dymową z jedna b ra trarą  30 
3r. z dwiema bratm ram i 40 giroszy, z 
piecem piekarsklm 50 gr. .kuchni restau 
racyjnej, k aw ań  zakładów i koscar I 
zł.; wyczyszczenie łazienki w raz  z  ru­
rą 50 gr., wypalenie kottrna z m ateria­
łem 1 zł., bez materiału 50 zl S p ec ja le  
wezwanie do bazwłocżtiego czyszcze­
nia kuchni kosztuje podwójnie. Komin
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HA GWIAZDKĘ I
I JEDYNY F O i) AREK TO

R A  D  J  O  J2694t I
nlarze winni mieć przy sobte Taryj9 i 
okazać ją na żądanie stron. O przekro­
czeniach tej taryfy na’eżr  zawiadomić 
VI. (rrzomysłowy) wydział magistrala

—  Ola. nieuleczalnie chorego. Z a­
miast wieńca na trumnę śp. Jana i Ka­
niewskiego z  K rutyk Stefania Balicka, 
S tanisławów 25 zł. 12906.

— Polskie Stowarzyszenie Kobiet i  
wyżs^em wykształceniem. Nadz v y  
ciajne w alne zebranie odbędzie się 
dziś we w torek, o godz. 13 ‘.6-wlecz.) w 
gmachu Uniwersytetu Jana Kazimierza 
pr«? ul. M arszałkow sko] w  s s i  Nr. IM 
W program  zebrania w adzie  odczyt P 
d:. Marji Polacsków ny: Z działa ,r  ści 
organkacyj kobiecych w  Angtji. Prosi­
my, o liczny i niezawodny udzia; ze 
względu na wagę decyzyj m ający:!, za 
paść. W  razie braku kompietu odbęazle 
się ó gudi. 6*30 następne zebranie pra- 
womoc le bez względu na ilość o ż e n ­
ków.

—  sp ę j  bydła. Ma centralną targo­
wicę bydła spęu nono oa 8 do 15 bm. 10 
y ołów, 29 buhaji, 586 krów, 6 sztuk ja- 
łownika, 631 cieląt i 215 kuni. Ceny pła 
cono jak w ubiogłjmi tygodmu..

— Zużycie wouy. W  niedzde1ę w dn. 
9 grudnia t r  p -zy  najnzszej tem pera­
turze 0 stop. a najwyższej 10 stopu, 
zużyto 25 224 m. sześć, wody, w  po­
niedziałek przy  najniższej temp. 1 a 
najwyższej 8 stopni — 26.828 m. sześć., 
w c w torek przy  iiajmższ&j 0*33 i 6'8 st.
— 27.002 m. sześć., w e środę przy *raj- 
niższej temp. 1 i 6*6 stopn. — 27.808 m. 
sześć., we czw artek przy temper. 1 i 
2 stopni — 27.267 m. sześć., w piątek 
przy. temp. 1*2 i 1*4 stopni _  27.748 m, 
sześć., w sobotę przy tem p 4 i 4*1 st.
— 28.144 m. sześć, a w  niedziel ? 16 bm. 
przy najniższej tem peraturze 3 stopni 
a najwyższej 6 stopni — 27-071 m. sze­
ściennych.

— Z powodu gryuy zamkalęte gimn. 
Ipi. Królowej Jadwigi. Z powodu mno­
żących s;ę przeziębień i zazębień orga 
nów oddechowych o charakterze gry­
powym kuratorium żaraądziiło zam­
knięcie żeńskiego gimnazjum im. Kr. 
Jadwigi na u.1. Akademickiej i filii jego 
na uli W ałowej 4 i .Fi-anciszłnrisłtfej 9. 
Miejski W ydział Zdrowia zarządził na 
tychmiast oczyszczenie wszystkich sai 
tego ^mnazjum.

— Zebranie Kin bu „Zespołu Stu". W  
Sebotę 15 bm., odbyto się w bocznej 
sali, Hotelu Krakowskiego zebranie KLu 
bu „Zespołu Stu**. Po zagajeniu przez 
prezesa dr Dcmaszewieza. wygłosił 
doc. U. J. K dr. T  Bigo referat, pt. 
„Najnowsze przejaw y myśli syndyka- 
listyozneif* Nad referatem  rozwinęła 
się, ożywiona dyskusja, w której żabie 
rali glos: prof. dr. Kozłowski, dr W ę­
grzynowski, dr. Cygan. lir. Rey, prof. 
dr. Zakrzewski, red. Mejbaum, dr- Ga- 
bt-rle, prof. dr. E. Kucharsk. i .w koń­
cowym słowie i eferent, poczem o g. 1 
prezes dr. Dorna szew: cz zamknał ze­
branie.

— Wiceprezydent sądu okręgowego.
P in  Prezydent Rzeczpospolitej zamia­
nował sędziego okręgowego Jana Hh- 
k‘w :cza wiceprezydentem sądu okręsro 
Wcgo. Nominacja ta spotkała s;ę z ogól 
nem uznaniem wśród sfer sądowych i 
adwokackich, p. Hu' w ie ź  bowiem dla 
swych osobistych zalet charakteru, 
wielkiego taktu i'w ysokiego poczucia 
godności' stanu sędziowskiego c;es.zy 
się pgólną sympatią i poważaniem. P. 
Huieayicż ukończył szkolę ś^eunią W 
Kołomyi, tu w ę Lwowie kończył stu- 
dja prawnicze, a w  latach dziewięćdzie 
s:ątych brał żyw y udzfiał w  życiu aka- 
demfickiem, piastując przez lata go­
dność p rez .sa  „Bratniej Pomocy**. P ra  
k.tykę sądową odbył w  Brzeżanach. 
następnie był sędzia w  Przemyślanach 
w’ czasie wojov był sędzią wojsko­
wym, a wszędzie pozostawił Siad bez­
stronnego sęddego, łączącego óbo- 
wianjkł sędziego z  obowiązkam. praw e 
go obywatela. Od r . 19.1P pracuje z

wieikSm pożytkiem w  sądzie oKęgio- 
wym karnym.

— Ku ozri śp. P rez. Narutowicza. W 
rocznicę tragiczne’ Śmierci śp. uabrja- 
ła Narutowicza piorwszego prazyden- 
ta  Polska odbyło się w  kościele kate­
dralnym Tabożeńrtwo żałobne. Mszę 
św . odpraw ił ks. xan. Lib, :wsłd. W  na-; 
bożeństwie wzięli udział reprezentanci 
w ładz cywilnych z  woj. Gołucho- 
wsktm gen. NorwM-Neugebauer, gen. 
Pupowd. zem, oraanlz: i stow arzysze­
nia oraz  liczna rzesze puWioaności.

— Pożar sklepowy. W  dniu w czoraj­
szym wybuchł pożar w  sklepie Mojże­
sza Goidlarha przy ul. Gródeckiej 1. 43. 
Ogień powstał skutkiem zajęcia się po-

W O D Y  K O L O N S K I E  P E R F U M Y  
M Y D Ł A  T O A L E T O W E

z dobrych, najlepsze 112124

K t T J S M P N I  JE W 1 C Z  —  P O  Z N . I N .

arogi od żelaznego pitcyka. Trem stra­
ży szybko ogień umiejscowił.

-— W łamania mieszkaniowe. Do mie­
szkania Aainy Menkes przy uh Śnieżnej 
I. ó włamali się wczorajszej nocy zło­
dzieje i skradli zeg an k  srebrny, oraz 
nakrycie stołowe na sześć osób. — 
Dal-sze wtamar.ia notuje raport policyj­
ny przy ul- S tarołandetnej 1. 7 na sJco- 
de Eugenii Lind i p rzy  u!, fiei asteina, 
1. 8 na szkodę Marjj Bacaws.

Z SALl SADOWEJ.

O c h r z c i ł a  d z i e c k o  a  n a s t ę p n i e  z a b i ł a . , .

P rzeć sądem przysięgłych stawała 
wczoraj Anna Korbolewska, 18-letma 

łużąca w  Boja wicach, pow sokaiskic- 
go. oskarżona o dzieciobójstwo.

Oskarżona, będąc w odmienjym sta­
nie, w stąpua do służby ii gospudaiza (Jal 
guna. Gdy pracodawca jej nie chciał jej 
przyjąć do służoy w obawie następstw, 
Anna oświadczyła mu, że na czas roz­
wiązania pójdzie do tnatki i „wszystko 
będzie w porządku**- Tymczasem w dniu 
12 październ. pouzuwszy bóle pobiegła 
do lasu, gdzie powiła dziecię płci męs­
kiej. Po urodzeniu dziecka zaczerpnęła 
z putoku wodę, ochrzciła dziecię, dając 
mu imię Stefan, poczem dziecko udusi­
ła, Zwłoki zagrzebała w leśie, przykry 
wając miejsce gatęźmi. W róciwszy do 
Gaisunów, Korbolewska podpięła naso 
bie spódił cę i podłożyła jakąś starci 
chustkę, żeby gospodyni nie zauważyła 
u nie] zmiany. Gałgm.owej jedni.k w y­

dało się podejrzanem, że Anna coś za 
długo pozostaje w  odmiennym stanie, 
to też zawiadomiła Policję/W tedy do­
piero potworna zbrodnia wyszła aa jaw

Rozprawę prowadził s. o. Angielski, 
oskarżaj prok. dr. Paklikuwski, bronił 
dr. Sz. Weiss.

Sędziowie przys;ęgó 9 głosa.ni po­
twierdzili pytanie w  kierunku morder­
stwa, ale równocześnie 12 glosami 
stwierdzili, że oskarżona znajdowała sie 
„w zaburzeniu umysłowem**- I Korbo­
lewska „bez winy i kary’* opuściła wię 
zienie.

Nie pierwsza to zbrodnią i nie pier­
wszy wyrok uwalniający i będą się 
mnożyć te zbrodnie, dopóki społeczeń­
stwo nie pomyśli o domacn dla pod­
rzutków, a sądy nie będą poc;ągaiy do 
surowej odpowiedzialności tych, któ­
rych ofiarą padają takie Koibolewskle 
i inne.

Sztuka i skran.
Kinoteatry: JKoperrik** 1 „Marysień­
ka". — „Robe.y 1 Beztrand". —.' Wytw. 
,Aafa". Rez.: R. Walter. W roli głów 

Harry Liedtke i Fr. Kamperś.

Nii- jestem zwolennikiem Liedtkego; 
o reżyserii zaś n eżyjąceso ju i dziś 
Walter-FUia mam także wyrobione 
zdanie, ale przyznać musze, t e  ten film 
jest o wiele lepszy od ostatnich filmów 
UedtkegOL Przedewszystkiem  nlomą 
w wim naiwmego komizmu pc’s«ające- 
go na przebieraniu się kobiety męż­
czyznę ara podobnie tii« sanacz. pomy­
słów; akcja jest dosyć logiczna, żyw a i 
bez przerw ; a kaw ały dwóch malarzy- 
uyganów bardzio zabaiwne, Pow tóre 
Liedike gra tu o  wiele ińteligentniej, 
niż zazwyczaj: me robi „czarujących

..iin“ i stara się przedewszystklem od 
dać wibinie charakter c dkwiarziainej 
postaci. To samo odnosi się do Kamper 
sa. Charakterystyka postaw ubocz­
nych dobitna, a jeśli karykati ralna, to  
bez przesady Taki n. p. typ Anglika,, 
Który z zakasanymi rękawami sumie do 
walk na pięści ,a pobity wbrew wszel 
kim regułom ; boksu nie apomlna o ino 
m klu, przypomina zupełnie typ  z ko­
medii amerykańskich; gra go Karol 
Geppert. Dobrym jest tak ie  typ  bur­
mistrza który z Imeałem w  ręku usta­
wia ,pod rząd" wiejskie kobiety na 
rynku (H. PLclia) A reszcie dwie sjrm 
patyczne aktorki Dolly Grey i Elizaa la 
Porta  uzupełniają całość. — Nadpro­
gram dobra komedia z Bi/ąby Verncn 
w  roli transformisty. .

Z a  s p o k ó j  d a g i y

f t .  l i a w ^ a  i K n io ir ln u  z  S u c h o t f s k i t i i

A ó r . h a m o  w .c z ó  w
o d b ę d z ć c  w  J t a ^ e d m  ^ c i ń s k i e j

Nabożeństwo ża k b  :8
w e  ś r o d £  d n i a  1 9 / X I I ,  1 0 3 8  o  g j d ® .  

r a n o ,  n a  k t ó r e  z ? n r a s z a

f f i O D Z I K A  o n i s  F U 3 S D A C J A  
i m .  O .  A i u c a l i a a i o w i c i ó w .

Kkio „Pałace" — „Jego nrjnbhezpte- 
cz”iejsza przygoda". — W ytw.: .,Ufa“ 

Rez. | rola gh: Harry Piel.
Pogoda i huu>uj nie opuszczają H e ­

la na\vet w  „najniebszpieozniejsasej 
przygodzie". Zan^iast długo rozwodzić 
się. wystairczy wspomnieć że film ten 
ma w 2?ystkie zalety jego pracy reży­
serskiej. Najlepszym, bo nowym por..y 
słem jest schwytanie przestępcy zapo- 
mccą żórawia portowego. Za partner­
kę w ybrał sóbde tym razem jasnowło­
sa Verę Schmitterlów; tnożba ją naj­
lepiej określić z niemiecka słowem: 
„ręlzend'*. Ogólna charakterystyka Fil­
mu: mądre to  nie jest, ale uśmiać się 
można. st. U.

Kronika podkarpacka,
BOHORADGZANY.

Z Krrnlkl iowarzystktej. Onegdai od 
byto się tutaj pożegnanie p. inż. Erne­
sta Marko, pracownika Zarządu lasów 
hr. Schonb irna, k tóry  odchodzi .ia za­
szczytne i zaszczytne stanowisko in­
struktora lasowego do Tarnopola. P o ­
żegnanie to  odbyło sie H a wspólnem po 
9iedzenlu tutejszycn tow arzystw  1 oar- 
ganizacyj polskich pizyczei^j i cprezen 
ianoi wynnioniionych zrze.->a=ń jłcżyli 

mii gorące życzenia dalszej owocnw 
pracy na nowej placówce.

Uroczystość św  .Barbary w Dzw - 
nlaacżu. Więpna sv.ej pięknej trady­
cji b^ać górnicza urządziła w święto 
swei P anonkl św. B arbary bard-o  n i-  
łą uroczystość. W  szyUe dżwiuląokiej 
kopalni wosku „O zoktyt" zrkuduje się 
k ap lic  Patronki sórników i tu odbyło 
się uroczyste nabożeństwo, odprawio­
ne przez ks ędza J. W alczaka, probo­
szcza ze Sołotwin, WymSenio ny w y­
głosił ukolkau-ościowe kazanie, które 
zagrzało serca licznie zebranych górni 
ków. W  uncTzysiioJcć wzięli udział o- 
bok miejscowych pracowników rów­
nież zaproszeni geście ze Stanisławo­
wa, Sojotwiny i Bohoradczan, nadę- 
wszysiko zaszczycani ją rwem  przeby 
dem  \ / F .  toż. S tau ję^ naozeloik U- 
rzędu górnic zego oa>,lraaca Ini. Szwa- 
bowioz. oraz inż. M adejski P o  zakoń­
czonej uroczystości w  szybie, podej­
mował obiadem rabranych gośd z 
swym goścćiiiym p. Uyr Ż. Scherna.i, 
któremu główir^e zawdzięcza nasz 
Pizemysł woskowy dżasiejszy swói roz 
wói i korzystne horoskopy na prey- 
szłeść.

lycie Wotyrta,
KRZEMIENIEC

Ogólno-poiska W ystawa Fotografii 
1 Artystycznej na Wołyniu. W stałem dą 

celów wytkniętych prcez Wielklch 
i min  de celów wytkniętycli wiclk. za- 

I Polsce Liceum Krzirtnienieckie, pra­
gnie wejść poza mury swych U u z e ltii  i 
HLiWJ ązując do świetnej tradycji, pra­
cować nad p adi-cszemibtn kultury Wo- 
lyrJa. Obok starań o  krzewienie oświa 
ty, podnoszenie kultury rolnej i leśnej 
i wLęlu innych spraw  natury gospodar- 
czo-jpoJecznej Liceum myśli tajeże o 
rozwljairriu kultury artystycznej. Jed- 
uym z środków dążących do tego celu 
-  będą urządzane przez Liceum wy- 
srawy dzieł sztuk plastycznych.

Pierw szą, na większa skalę zakro­
jona próbą pokazu sztuki plastyczne:, 
będzie urządzona w drugiej połowie 
stycznia 1 w  lutym 192-1 r. OgóinO-Pol- 
ska W ystawa Fotografii artystycznej 
na Wołynin, która objedzie 3 najwię- 
ksze miasta wołyńskie a mianowicie: 

l u .cczy Krzem enlec, z powodu p 'ęk n 5-
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-ycie  g o sp o d a rcze .

Z Izby haniowo-przemysłowe,.
(Ostatnie posiedzenie „starej" izby).

go pHiaż^jrja zw any W ołyńską Szwaj­
carki, a  z  r c w jJ u  że ie-Jt siedzibą Li­
ceum, A tenunl Polskiemd; Równe, naj­
większe na WołyniiU miasto. siedzibę 
wołyńskich w ładz szikclnych i Łuck 
siedzibę w ładz administracyjnych. Uda 
nie sie tei imprezy zależy od poparcia 
jaika*, zmaddide Llonum u polskłcn a r ty ­
stów, fctóizy i lew^tpliwia ze wzglę­
dów społecznych i obywatelskich na­
deszła licznie sw e najLpsze dzieła.

L w ie prace, uznane przez Ju ry  za 
nadłejrsye. zostara  przez liceum  Krze­
mieniecki na*5i 3dzone kwotami 300 i 
150 zł., o raz  najlepsza praca artysty  
mieszkającego w  WojewództsyS© W o­
łyńskim. k \spta 150 zl.

Komitet W ystaw y zw raca się do 
artystów  fotografów z prośbą1 o wzffę- 
cit? udziału w  w ysta wie. p teer iiadeiła 
nie swych prac. czom zaskarbią sotre 
wdzięczność kresęwoi dzddnicy. Wo­
łynia.

Deklaracje i reguLminy otrzym ać 
można: w Redakcji, „Miesięcznika Fo- 
cografnczinego“ w  Polskiem Tow. Foto­
graficznym (Sckoła 4) ewenL w  Komi­
tecie W ystaw y Fotograficznej, Krze­
mieniec. Liceunt.

Sport.
Towarzystwo IćKarzy w, Ł Ostatnio o- 

tworzylo ale w Warszawie Tow. lekarzy 
w. f., które ma na celu szkolenie lekarzy 
w dziedzinie wychowania fizycznego, pro­
pagowanie higjeny sportowej i t. d. W 
skład z rzą u weszii p. p : dr. Nowakow­
ski, dr. .Witkiewicz, dr J Michałowicz, dr. 
Zeicherówna, dr Mlsiuro 1 dr. Zurakowski, 
Prezesem zo-I-at dr, RSędazek.

Nowe księżni sportowe. Ostatnio ukaza­
ły się na rynku księga rokńn dwie książe­
czki pióra Wiktora Junoszy-Dąbrowskii go 
p. t. „Co to jest sport'* . „Co każdy o 
boksie wiedzieć powinien". Przystępna ce­
na książeczek Ipo 75 gr.) gwarantuje popu­
larność tych pożytecztLych broszurek.

Mecz bokserski Ś witek—Ran. Przebywa 
obecnie zrany bokser poiski, mieszkający 
stale w Paryżu, Switek. W początkach sty- 
".zuiia ina on się zmierzyć z doskonałym 
bokserem stołecznym. Ranem.

Ple-wsiy ktok bokserski- W końcu sty- 
:-nia zoi ganlzuwany zostanie przez ośro- 
bk  w. f. w Warszawie doi oczny 1-szy 
.rok bukserski o puhar wędrowny tygo­

dnika „Stadion".
• on' d 1000 pływaków zarejestrowanych. 

Dulski Związek Pływacki liczy obecnie 
1067 zarejestrowanych pływaków, zrzeszo­
nych w 75 klubach, należących do 8 okrę­
gów. V roku bieżącym pobito 14 rekordy 
polsk’e i biizko 200 rekordów okręgowych.

Eat/sion.
Środa, 19 grudnia.

W arszawa ( l l l l )  gudz. 16.30 Audy­
cja dJa młodzieży. — 18: Koncert w 
wykonaniu orkiestry Polskiego Radja. 
— 19.30: , Na Kujawach", odczyt wygi. 
Aleks. Janowski. — 20.30: Muzyka ir­
landzka. — 2230: Transmisja muzyki 
z rest. „Oaza".

Kraków (566) godz. 17.10: „Bajeczne 
dzieje Litwy", wygi. E. Łusktaa.

Poznań (344) godz. 17.30: Audycja dla 
dzieci. — 21: Koncert wieczorny. — 
20.30: Rec tal organowy prof. Nowo­
wiejskiego. — 22.35: Muzyka taneczna 
z win ami „Carltoa".

Katowice (422) godz. 20.30: Koncert 
wieczorny, poświęcony muzyce skandy 
nawskiej.

Wilno (435) godz. 17.10: „Marcowy 
kawaler*", audycją literacka.

Brno (411) godz. 21: „Ouo vadis“,
Niewiadomskiego.

Brukseli. (508) 70-30: Transmlsj? kon 
certu symfonicznego z Antwerpii

Leningrad (—) godz. 20: Transmisja 
koncertu z F-lharmonji Ienmgradzktej.

Kopenhaga (337) godz. 20: Transmi­
sja z sali koncertowej z Aseibergu.

Berno (411) godz. 20: „Abu Hassa**, 
opera W eberu

Wiedeń (517) godz. 19.30: Transmisja 
koncertu symfonicznego z Konzerthau- 
su.

Berlin (483) godz. 20: „Das Chrlstel- 
flein**, opera Pfitznera 

- t=C=B

i W czoraj wieczorem odbyło sie pełne 
posiedzenie Izby handlowo-przemyslo- 
wej przy licznym udziale członków.'

P o  zagajeniu obrad przez wicepreze­
sa dr. Rućkera, dyr- dr. Trawiński zło­
żył sprawozdanie z czynności biura za 
czas do 17 grudnia, — dyr. dr. Tenner 
sprawozdanie z zakresu spraw  handlo­
wych, celnych i komunikacyjnych, a d i .  
Mu id z dziuiu podatkowego.

P o  przyjęciu do wiadomości -tych 
sprawozdań rozwinęła się obszerna dy 
skusja.

P . Mund poruszył mizerję telefonicz­
ną w  naszem mieście, stawiając wnio­
sek, by  prezydjum interweniowało, 
gdzie należy, by tej mizcrji kres poło­
żyć.

P . Maksymowicz wyjaśnił, że imie­
niem Związku abonentów telefonicz­
nych interweniował u generalnego dyr. 
P asty  i ten oświadczył, że centrala 
lwowskt w  niedługim czasie zostanie 
przyprowadzona do porządku.

Zabierali w  tej sprawie głos pp. inż. 
Kolischer 1 dyr, Kremer, poczem pizy- 
jęto wniosek p. Munda.

Z kolei rozwinęła się obszerna dy­
skusja na tle podatkowem.

Zainicjował ją r. Chajes, który pod- 
i kreślił, że technika rekursów podatku 

obrotowego jest wadliwa, i chaotyczna. 
W e Lwowie na 93.000 nakazów wnie­
siono 44 000 rekursów, które P izy bar­
dzo żmudne i pracy od rana do wieczo-

Pod przewodnictwem senatora dra Mar- i 
cina Szorskiego odbyło się wB Lwuwle 1 
Unia 11 grudnia 1928 r. przedpołudniem we 
własnym gmachu Wałne Zgromadzenie 
Akcjonariuszy „Chudorowa".

Na zebraniu, któie zagaił senator dr. 
Szarski. a na którem był reprezentowany 
kapitał akcyjny w wysokości 61 proc. Ge­
neralny Dyrektor Cukrowni w CLodoruwie, 
iuż. Stanisław Kremer referował sprawo­
zdanie i zaniknięcie rachunkowe za piętna­
sty rok obrachunkowy 1927/28.

Z ojszen.ego sprawozdania opracowane­
go przez Generalnego Dyrektora inż. Sta­
nisława Kromera wyjmujemy następujące 
ustępy:

Bilans tegoroczny wykocuje zysk zł. 
1.541 085 22 — co umożliwia wypłatę i w 
tym roku 16 zł. dywidend^, co w przeli­
czeniu na złote w złotych wynosi 9.3 zł. 
Taką dywidendę należy uważać za min - 
malną dla przedsiębiorstw przemysłowych, 
aby .iie zniechęcić społeczeństwa do loko­
wania swych oszczędności w walorach 
przemysłowych.

Dobry ostateczny rezultat osiągnęliśmy 
dzięki naszej ugi notowanej cytuacii finan­
sowe’. oraz z powodu posiadania jeszcze 
dużych zapas w cukru w połowie kwietnia 
br., kiedy Rząd podwyższył jego cenę o 
zł. 7 — oraz z powodu większego kontyn­
gentu wewnętrznego, wskutek zwiększonej 
konsumeji w kraju

Z raclmnkn zysków i strat okazuie się, 
że wszystkie przez Chodorów zapłacone 
podatki wynoszą 6 61 proc. od obrotu, a 
61.94 proc. od czystego zysku

W tym roku t. j. 1928/29 jes, spodziewa­
na dużo większa ogólna produkcja cukru 
w Polsce, skutkiem czego będą mnieis-e 
kontyngenty wewnętrzne, a tern samem po­
większy się eksport, co wobec bardzo ni­
skiej ceny światowej, In  wynoszącej oko­
ło 40 zł. ~a 100 kg., da w ty n i o k u  bar­
dzo wielkie rtraty całemu przemysłów owi 
cukrowniczemu, o ile Rząd ais podwyższy 
sży bko i to znacznie ceny cuk-u.

Ustawa cukrowa, przymuszająca pośre­
dnio wszystkie cukrownie Jo  wy waza cu­
kru zagranicę (a takie i naszą oddaloną bli­
sko o 1000 kim od Gdańska, i tórą sam 
pizewóz 1 q cukru kjSituje lu z ł, co przy 
cenie światowej ca 5u zł., a kosztach pro­
dukcji 90 zł., daje razem 51 J., efektywnej 
straty na 1 q cukru) jest głównym pcwc- 
dem ciężkiego położenia cukrowni b. Kon­
gresówki 1 nloKtórych w Mahipolsce.

Z powodu bezprawnego spuszca enia sta­
wu chodorow sklego mieliśmy trudności z 
wodą podczas tegorocz lej kampanii. Zwró­
ciliśmy się też do Włądz żądalui przysłania 
Komisji dla stwierdzenia te^o faktu i mamy 
nadzieję, że Władze polecą ostatecznie zaiu^ 
żyć nastawy na śluzie si.awn cliodorowsicio 
go, a-zywi-acojąc tem samem obowią^ijący

ra  załatwiano od 5 listopada do 17 gra 
dnia- Naturalnie wobec tak potwornej 
liczby rnkursó \ ,  nie mogły one być 
dobrze załatwione. Mówca postawił 
wobec tego wniosek, by  preuydjuiti 
zwołało komisję podatkową i w ysłało 
do ministerstwa skarbu memoriał, bo 
tak dalej iść nie może.

Zabierali w  tej sprawie gios pp. Wein 
reb, Maksymowicz, k tó ry  prosił, by 
Izba wyjednała w  ministerstwie znie­
sienie kat nałożonych na drobny ch kup 
ców ł restauratorów, k tórzy wykupili 
irższe patenty, inż. Kolischer, dr. Hafter 
i Schutzman, poczem uchwalono wnio­
sek r Chajesa.

Wkoócu dr. Zipper i dr. Blum złożyli 
obszerne 1 bardzo wyczerpujące spra-

( wordauie z ankiety, jaka odbyła się we 
Lwowie w  sprawie omówienia obecne­
go położenia gospodarczego, zagadnień 
kredytowych, bilansu handlowego i 
związanej z tem sprawy popierania 
zbytu produkcji krajowej.

I to sprawozdanie w yw ołało obszer­
ną dyskusję a zabierali w  niej glos inż. 
Kolischer, dr. Horowitz i Frenkel-

Na tem zamknięto obrady jawne a 
wicepr. dr. Rucker złożył członkom 
Izby życzenia „Wesołych Świąt".

I imieniem członków składał prezy­
dium życzenia inż. Kolischer.

Na posiedzeniu poufnzm załatwiono 
szereg spraw persona! rych.

ud 133 lat stan prawny, tem więcej, żc kole­
jom państwowym tem samem odebrano 
przysługujące Im piawo wodne, poboru 
wody ze stawu chudoruw skiego.

Na skntek rozporządzania Prezyuauta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r., 
uchwaliła Radu Zaiwiadoweza pizewicho- 
wać bi ans otwarcia na dzień 1 lipca 1928 r. 
przelewając nadwyżkę bilansową wynika­
jącą z przerachowania:
dc kapitału amortyzacyjnego zł. 1,315.612-39 
do kapitału akcyjn. 50% du 

tychczns k<— uału akcyj- 
U2gu ti. . . „ 3,125 ODO*—

do funduszu rezerwowego z 
arzevk Jutów, powstałą 
nadwyżkę . . . „ 9.661‘61

razem . zł. 4.450,274.—
z tem, że kwota przelana do kapitału akcyj 
nego, a wynosząca zł. 3.125.000.- stanowić 
będzie II. emiiię, przez wydanie 31.250 
sztuk akcji II. emisji po zi 100 nutilmalnej 
wartości, z kuponem bhżącym od dnia 
1 lipca 1928 r. co na 62500 sztuk akcji 
1. emisji deje stosunek przydziału ,-a 2 ta­
rę akcje I, pmisji 1 akcją nową II. .̂misji. 
a posiadaczom tylko 1 akcji w d a ć  odcinki 
50 zlotowe, również z kuponem bieżącym 
od dnia 1 lipca 1928 r., a równocześnie 
przeprowadzić zmiany w statucie,.dotyczą­
ce zwiększenia kapitału akcyjnego. Nowe 
akcje wydane zostaną po zatwle-dzeuiu 
uchwały Walnego Zgromadzenia przez Mi­
nisterstwo, a więc mniejwięcej w kwietniu 
1929 r.

Stosunki w przemyśle cukrowniczym bio­
rąc naogót sa bardzo ciężkie, a w ratine- 
rjach wp-ost krytyczne z powodu wypu­
szczenia na rynek kostek uieraitriOwaayc! 
W niedługim czasie właściwe rafinerio nie 
mogąc ponosić ciągłych strat i natrafiać na 
trudności w sprzedaży swych wyrobów 
przesianą całkiem rafinować, z czego ko­
rzystać będą tak zwane kostkarme w 
b. Kongresówce, pozostając same ua 

1 rynku ze swemi, grubemi l trudno rozpu- 
| szczaloiemi kostkami, ? opiaja publiczna w 
i kraju, a także i obcokrajowców, przyby-- 
I w-ającydi d > nas, krytykować będzie nasz 
: przemysł rafineryjny, uważając te wyroby 
J za właściwą rafinadę.
' Do nie poprawienia się stosunk w w 

przemyśle oukrowniozyiii przyozj da się 
prócz kartelu również l wadliwa Usitawa o 
obrocie cukrem, wprowadzona w r. 1925. 
Zasadniczym błędem tej Ustawy jes, spw 
sob kontyngentowania oparty ua bieżącej 
produkcji, zamiast ocuacjarła stałych kon. 
tjiigentów na szereg lat, co sprawia, że 
przemysł cukrowniczy dowiaduje się o 
swoich definitywnych kontyngentach ouaz 
o przeznaczę du kontyngentu zapasowego 
dopiero przy końou swego roku gospodar­

czego i dlatego pracuje sHle r om ck. 
bo w  nieświadomości, czy produkcja da ma 
korzyści, czy też .rtraL I nie może ró­
wnież ustalić ceny za buraki. u> powodu! 
ustawiczne konflikty z plantatorami, ale 
najgorsze Jest to, że w tym sposobie kon­
tyngentował ii-, mieści się również I przy­
mus do eksportu — rzecz nigdzie dotąd 
nlepraktykowana.

Drugim błędem jest samo ustala iie wy­
sokości kontyngentów. Kontyngenty mają 
na celu ograniczać zbyt cukru w kraju do 
koniecznej p^traeby, różnice zaś w produ­
kcji mają być wywożone zap. micę (co jest 
tylko możliwe przez Gdańsk). El sport 
I rzynrsi olbrzymie straty, które ppyltfńy 
być rozdzielone równomiernie na wszystkie 
cukrownie, a  zatem uwzględnione odległo­
ści od Gdańska, czyli koszta przewozu. 
Każda cuktuwnia powinna ótreyipać taki do 
datek do kontyngentu, któryby wyr jwny- 
wal te różnica. Ówczesny Rząd (1925) dał 
wprawdzie pewne dodatki w kontyngen­
tach za odległość, jednakowoż nie uwzglę­
dniono w nich odległości każdej cukrowni 
z osobna od Gdańska w kilometrach, a 
więc faktyemych kosztów przewozu, lecz 
przyjęto tylko 4 kategorie odległościowe, 
dla których przeznaczono’5 proc. kontyn­
genty dodatkowe i to tylko na okres 4-letni 
(tak jakby w ciągu tych i-ch lat odległość 
między cukrowniami a Gdańskiem udała się 
zmniejszyć). Dodatki te w żadnym stosun­
ku nie wyrównują cukrowniom barckbj od­
dalonym od Gdańska, ich niepomiernych 
strat w stosunku dn cukrowni biiże) Gdańj 
ska leżących.

Trzecim błędem Uctawy o obrocie cu­
krem jest to. że rafinerie nie otrzymują ra­
dnych kontyngentów, mimo, że one tylko 
produkują właściwy produkt konrumcyjny, 
natomiast uzyckaly je surow.iie, które nie 
miały warsztatów na produkowanie cukru 
konsumcyjnego. Ustawa cukrowa oznaoza 
kontyngeuta i ich kwartalne iibcacje. oraz 
reguluje cenę cukru, powinna również tak­
że postanawiać o wymianie i cenie wy­
miany kontyngentu eksportowego 1 to miał 
zala.wić par. 17 Ustawy, który po 2 latach 
działania, zaiuterpretowano w len spnsób, 
że cukrownie z niego nie mogą już korzy­
stać, co zmuś?3 cukrownie do naieżenia 
do kartelu, oddając się mu tem samom na 
łaskę i niełaskę przy wymianie kontyngen­
tów,

Przemysł cukrowniczy w Poloce jest 
krępewany aż awomu wac lwetm ustroja­
mi, a u  karćeiem i Ustawą i zrzgo powo- 
dn znajduje się ciągle w 'ak ciętkiem po­
łożeniu.

Nie można również przemilczeć, że i- R t- 
fornta rolna wprowadzana za dawniejszych 
Rządów uniemożliwia wszelkie racjonalne 
i postępowe inwestycje w gospoaaistwacli 
rolnych, co najbardziej odczuwa przemysł 
cukrpwifi tak ściśle z uinii związany.

Rola, to najtrudniejszy i najzawodniejszy 
waisztat pracy. Retorma rolm oezsprzecz- 
nie jest w Polsce pożądaną, aie uie po-l ha­
słem „ziemia dia bezrolnych", ale przeci­
wnie „roia dla najlepszych robtiKów", gdyż 
tytko taka retorma przyczyni się także i 
do rozwoju pizemyslu rolnego, a więc lej 
drugiej najważniejszej gałęzi nasz gd ży­
cia go^podarczegc, przynosząc olbrzymie 
korzyści Państwu I społeczeństwu.

Tylko zwięks-.enie i rodukcji rolnej 1 
przemysłowo - rolnej da Państwu dodatnie 
bilanse płatnicze i handlowe.

Produkcja może się rozwijać tylko o ile 
ma odpowiednie warunki, t. i 1) spokój w 
kraju, 2) bezpieczeństwo gra iie. 3) swobo­
dę działania. <) stałą wartość monety, 5) 
ustabilizowane ustawodawstwo. 6) doore 
środki przewozowe (drogi kołowe, kolejo­
we, splawne rzeki), 7) poparcie Rządu. 
8) opodatkowanie owiane duchem popiera­
nia produkcji.

Skasowanie ^zwyczaju oznaczania przez 
Rząd cen wyrobów jak cukru tbez ozna­
czania cen surowców, materiałów, roboci­
zny, ciężarów społecznych, taryf i t. d.) 
wydaje się również konieczne dia uzdro­
wienia stosunków w  przemyśle cukrowni­
czym i w rolnictwie, najściślej związanym 
z tym przemysłem.

Nasuwa się uwaga, że mamy aużo urzę­
dów i instytucji inniej lub więcej potrze­
bnych, nie mamy natomiast rządowego in­
stytutu, któremu powierzona Dy była „0- 
chrona produkcji".

Trzeba przjrznać, że w 2-ch ostatnich 
latach dużo ua lepsze się zmieniło. Nie jest 
jednak dziś Vszcze tak, jak być powinno, 
gdyż obuwi.tziiją jeszcze ciągle błędne Re­
formy, Ustawy, Rozporządzenia, Noweie i 
ORóliiiki poprzednich Rządów, które gię- 
bią wytwórczość.

Tylko rentowaia produkcja przynosi ko-j 
rzyści Państwu i społeczeństwu oraz de­
cyduje o jakości wyrobu i dobrobycie ro­
botników, bo tylko ten, który zarabia ua 
swej produkcji jest w sranie ulepszać ją i 
doprowadzić do iak najwyższej jakości •> 
raz zaspokoić należycie egzystencję swych 
pracowników. — Hasło „swój do swego" —
kupuj wyroby krajowe" pozostanie z re­

guły tylko hasłom o ile nasze wyroby cę- 
aą gorsze i d.oższe od zagramcznych. Siła 
życia jest silniejszą od wszelkich apeiow, 
rozpc, ządzeń, ustaw i utrudnień, natonóast, 
gdy produkcja msza, pod względem faltu- 
ści i ceny beozie mogła konkurować sku­
tecznie w kraju i zagranice, bilanse J*ań. 
stwa będą aktywne, a w kraju panować 
bedz‘e dobrobyt, w Któreś to pojęciu mtc- 
Ici się przedewszystkiera dooro najalższycf. 
p'iiCowiuk6vr. a więc robotników przeray- 
słowy i rolnych, która :st w ^lędn  na

„C^odoró  ̂ .

AkcyliTE TowarcyiJCn1! dla Przemysłu nukrcwniizero w Chodorowie
WB b(9  W.Li-



swoją masę. decyduj? o dobrym lub złym 
sferte'Państw a.

Roczne sprawozdania przedsiębiorstw 
przemysłów yeh są jedyncm i właściwem lo- 
rum dla informowania Władz ł Akcjonar 
rjiiszy o stosunkach odnoszących sle do 
danego przedsiębiorstwa, a ze wzglydn na 
wiele spraw aktualnych, tegoroczne diuko- 
wane sprawozdanie przybrało trochę wię­
ksze po z ni ary.

Na wniosek Rady Zawiadowczej refero­
wany przez Generalnego Dyrektoia Inż. 
Stanisława Kremera, uchwalono czysty 
zysk z a ' rok 1927/28 wynoszący zł. 
1.541.085.22 rozdzielić w następujący spo­
sób :
1. Na rzec? funduszu rezer­

wowego w myśl pai. 39
statutu 2n cześć zvsku t|. zł. 77.054'20

2. Na cu/0 dywidendę dla ak­
cjonariuszy w myśl par. 39
statutu • » 312.500'—

3. Na tantjemę dla Rady Za- 
wia .owczei w lyśl par. 39 
statutu — 10% od pozo­
stałej kwoty zt i 151. 31.02 .  115.153'K)

4. i\a superdywidendę dla 
akcjonariuszy 11% • „ 687.500'—

5. Na re iiuncracie. wpłaty 
do trasy Przezorności na 
kształcenie dzieci i na wszel- 
k>e inne potrzeby dla pra­
cowników Towarzystwa, 
oiaz cele publiczne (w myśl 
uenwały Rady Zawiaaow- 
czel zdn. !9 października 
19 6 r.) 12% czystego zy­
sku do d\spozycii i roz­
działu według uznania je-

x neralnej Dyreccji .

6. Pozósta ą resztę prze­
nieść na wydatki na rok 
następny

,184 930-22 
1 P77.137-02

lt'3.9s7'7u 
zł. 1,o4 i-Ub5v 2

Wypłatę dywidendy rozpocznie Polski 
bank Przemysłowy we Lwowie i jego Filje 
i  dniem 1 lutego I92y r.

Dla uczczenia dziesięcioletniej Rocznicy 
Niepodległości Państwa, Walne Zgromadzę 
nie zatwierdziło wniosek, aby z sumy po­
zostałej z tegorocznych zysków, przezna­
czyć jeszcze zi 25 tys. — na fundusz bu­
dowy Szkoły w osadzie robotniczej założo­
nej w rozparcelowanym folwarku „2yra- 
w ł “  z którei parce! auci ■ utworzy (1 nowa 
gminę nazywaj te ją ..Kromerówka‘\

Przed zamknięciem obrad Członek Rapy 
Zawiadowczej Dr. Wilhelm Krzysztoń pod­
niósł niespożyte zasług Gieneralnego Dy 
rektora lnż. Stanisława Kremera i wniósł 
o uchwalenie uznania i podziękowania za 
tak skuteczna działalność Generalnemu Dy. 
rektorowi jak niemniej całej Dyrekcji (o- 
klaski).

Pierwszy Wiceprezes Rady Za\viadov - 
czej Senator Dr. Marcin Szarski .odniósł 
ogromne wiadomości iachowe inz. Stanisła­
wa Kremera, Jego niezwykłą cnergję 1 o- 
gromny zapał w prowadzeniu przedsię­
biorstwa.

Do głosów ty di dołączył się akcjona­
riusz Chodorowa a zarazem i Przeworska 
p. Adolf Cleński i wyrazi! Generalnemu 
Dyrektorowi Kremerowt gorące uznan'e i 
życzenie dalszej owo -nej pracy, podnosząc, 
je  Towarzystwo ChodoróW ma do za­
wdzięczenia inż Kutnerowi doprowadzenie 
cukrowni do' dzisiejszego świetnego ctamn.

Jaiko Członek Rady Zawiadowczej Cu­
krowni „Przeworsk11 złożył Genercnemu 
Dyrektorowi Inż. Krewerowi podziękowa­
nie za Jego stalą życzliwość dia Przewor­
ska i wyraził życzenie dalszej trwałej 
współpracy z bratnia Cukrownia w Prze- 
woi sku.

Skład Rady Zawiadowczei jest następu­
jący :

Prezes: Dr. Leon baron de Vaux, poseł 
nadzwyczajny i pełnomocny Minister, wła­
ściciel ziemski. I. Wiceprezes: Senatoi Dr 
Marcin Szarski. Pre:es Rady Zawiadow- 
czej Polskiego Banku Prze nystowego we 
Lwowie l Prezes Związku tanków' n- Pol­
sce. II. W iceortzes: Antoni lir. Lanckoroń- 
ski, właściciel ziemski. Członkowie: Inż.
Bronisław Albinowski —- właściciel ziemski, 
Bronisław Janowski — pro: . Akademii Rol­
niczej we Lwowie, InZ. Stanisław Krez 
mor — Generalny Dyrektor Towarzyotwa, 
Dr. Wilhelm jjPzysz&ou, Dyrektor Polskiego 
Banku Przemysłowego we Lw'owie, Elżale- 
ta księżna Lubomir.ska, właścicielka ziem­
ska, Eugeniusz ks. Lubomirski — właści­
ciel ziemski. Alfred hr. Potocki — ordynat 
na Łańcucie, taż. Franciszek nr. Zamoyski 
właściciel ziemski.

Dyrektorem technicznym jest Inż. Adam 
Piotrowski, a Dyrektorem handlowym Wła­
dysław RozpłochowshT.

giełdy.
, GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 17 grudnia.
Obroty' ylełdowe: Chodor ów 225, Chy­

bie 7475, Gasolua 32, 32.25. s8—33, Tary 
wsch. 27.25. 27.50, Tesp 21.50. Dolarówka 
186, 10U.50.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.38 do 
8.88 i jedna czwarta. W transakcja :h mię­
dzybankowych płacono za: N. Joik 8.89o0 
do 3.8980, Londyn 43.24—43.27, Zurycn
171.75—171 84, Praga 26.40—26.42, Wiedeń 
125.45—lz5.6l). Berlin 212.35-112.30. —
Popyt za dewizą na Londyn i Wiedeń oraz 
zwiększone zapotrzebowanie ua dolary.

Na giełdzie akcyjnej zainteresowanie <lo- 
łairówką, Gazami , Gazoliną przy kursach 
mocniejszych i dość dużym popycie.

Notowano: Cl.odm ów 225. Chybie. 74.75, 
Gazolinu. J i —33 Gazy ?7.75—27.50, Tesp 
21.30, dolarówka 106—106.30 (.ostatnio 105)

W dziale niekotowanych kii pomno. Ol­
kusz .8—8,?5 i Szkło 2 50.

Papieiy procentowa i akcje bankowe \j 
zaniedbania.

kad en c ja  lekko zwyżkowa.
Usposobienie ży wsze.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Wai^szawa, 17 yrudni i. (Tel. wł.). 
Na dzisiejsze,1 giełdzie walutowej obro­
ty dewizami większe. Dolar gotówko­
w y w obrotach pozagiełdowych SlS8 i 
pół. Rubel złoty 4‘63 i pół. Dla ąjicj: 
tendencja przew ażnie. mocniejsza.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
WarsŁawa, 17 grddn.a. (Te1, wł.) 

Londyn 4’85 i trzy  szesnaste, Paryż 
3!90 i trzy czw arte, Bruksela 13‘9, 
Rzym 5‘23 i trzy.czw arte, Madryt 
Berno 19‘?f> '  trzy  czwarte.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

W ar/zaw a. 17 grudnia. (Tel. wł.). 
Londyn 43‘25, eBrlin 46‘75— 17T5, Ber­
lin (w ypłaty na W arszaw ę) 46‘90-47‘K) 
Gdańsk 577&—57*91. Gdańsk (wpłaty 
na W arszawę) 57*73—57*88. Wiedeń 
(czeki) 70‘45—7973. Wiedeń (bankno­
ty) 79*45-—79*S3. Zurych 58‘20, Praga 
378‘12 i pół.

GIF! DA °0*N \N S K A .
W arszawa, 17 grudnia. (Teł. wł.). 

Bank Spółek Zarobkowy ch 83. Cegiel­
ski 45, C. H attw ig 48 —49. d- May 118 
i pół. Poznańska Spółka drzewna 60 62

ZBOŻE.
L\»ów, daila 17 grudnia.

Na giełdzie obroty w ov'słe, jęczmieniu 
przemiałowym j ot, ebacn pszennych.

Ceny naoguł zniżkują. Podaż dostateczna 
przy oraku zainteresowania.

Tendencja zniżkowa, usposobienie spo­
kojne

Kursa ustalone na podstawie cen giełdo­
wy J i  Jęczmień przemiał. 26—27, Ovdes 
23.50. -29.50. Otręby żytnie 23—25.50.

Kursa ustalone na podstawie cen ry tiko­
wych: Pszenica kraj. dworska 43.25—46 23. 
żyto małopolski- 33—34, h, eeska 33—34.

Inne kursa bez rtnlany.

Zbrodniczy napad 
w pawis Kilińskiego.

W  dniu wczorajszym po godz. 9-tej 
wieczorem powracał rarktem  Kiliń­
skiego dodom u orzy nil. Cttopkowsklej 
1- 16 Józef Czethowicz w towarzy­
stwie ywej na-zecTOtiej Janiny Miko- 
slówncj. W  pe wr*eo chwili Czechowicz 
został zaatakow any bez najmniejszego 
ze swej strony powodu przez trzech 
nieznanych osobników, którzy pobili 
go laskami, poczem jeden z napastni­
ków zadał nożem Mikosiównej dwa 
głebakle pchnięcia w plecy. Napastni­
cy ztfkli po napadzie bez śladu P o ­
gotowie Ratunkowe udzieliło Miko- 
slówńej pierwszej pomocy, poozem w  
stanie groźnym przewiozło ja do szpi­
tala puwrzechneyo- 

Wypadek powyższy wzłjudzaó po­
czyna poważne ęfleksje na temat bez 
■pieczeństwa w  naszem mieScie.

BIURKO kom oda B iederm ayrow ski s p rz e d j okazv in le  
s to la rn ia  tu re c k a  I . 12910

O K A ijA  II Sam ocnou. spo rtow y  nowy dwu w rg l-dn le  
trzyosobow i bardzo ta n i„  d b s n rz c d ™ , znakom ity  

o d a .—.ck na  g w lu zd lę  Jk* Pań lub m łodych  a- 
Jw W iadom e M  „Pil . t1*. 1 wdw. Z ieloną S9 12 g 7

l .^ rtP iL K b  ̂  DOB7RMANV rrso v e  snrzeda po T
>i. hodowla drobin. W oroclita noczta Bełz. ■ I2S-J0

T O R T E F -ia N  p ó lk o n c a r to w ' . p lc rw u s z e d n e i  n ie m i j -  
c k le j m a r lo ,  s  a n g ie ls k a  m e c l ja i iw a .  jks. ln ie  
s  T n . Mnni,. n n i o ro w ic z a  .1,, ' J “ . M

S A .ń u C H u U l uSubuwe. au tobusy  ciężarow e tram  u- 
sk iej m a rk ‘ „rtena U po cenacit u m ia rk o w a n y  r, 
i dogodnych  w arunkach , po leca tirm a  .P ilo t-  Oc 
dział sam ochodow y  Z ielona V>.

SWETCRY, Szale C iapk i - spo rtow e „  .po rt* ' p lac
H alicki H. ■

BIE1 ■- jJ. dla . Pa., i dzieci ,v ogrom nym  wyborze 
„ S p o r t " ,  pla fc Halicki 3. _

K O M  ETNE w y p ra w k i  d.a now or„dkdw  „ S p o r t"
pl. Halicki 3.

NA I P lk h M t jS Ź t  upom ink i n  G w iazdkę a ia  ra ń  
dzieci „ i p p r t " ,  p lac  H alicki 3. - 12796

ClĆBLti nowe antyczna częściowe i kom- 
ptatne utżąJzer.ia pokojowe, meble ąpicer- 
skie poleca pr cenach przestępnych. Sto­
larnie w poawórzu, Kołłątaja 5. 7ief1ftckl, I27S5

N lh  K u p isz  c< i.olw:iek zobacz w  T  JW k r w o w o  jak 
.. ^n izelk l, refOL.Tiy, rękaw iczki.' pończochy, sk ar­
petki 1 try k o tarze  zim ow e ty lk o  u S a b ry o l i .  ZywR 

 łd^~i K ilińskiego I 11570

ŚWIETNE opask i b 'e J ro w e  c d  11 zł. M agazyn gor- 
setdw  paryskich  .M a łg o rz a ta 1 B ato rego  34 Ił n.

  1255S
KANGUkY k ik to r la  okazy jn ie  sp rzedam  M ikołaja 8. 

I p. U  13. 12927

f i r Y l t h  | . W ysytćin poCc.rą za. zalicuką 
W l imy  W fi franko ładne, wybrane grzy­
by inajmniej 5 kg.) po 24 zi, za 1 kg. tak- 
samo powidła śliwkowe z cukrem w beczuł­
kach a kp z ł  >2 zł., bryn Izą prawdziwie 
uwera w beczułkach ó kg. <sa 15 zł., orzechy 
włoskie, papierówki w woreczkach 5 kg a 
21) zł. firma w, stummar, Kosów koło

Aołomyłi. 12753

I « A  G W l  A  Ź  D  I i  Ę l
F o r m y  n »  c i a s U  nakrycia alpakowe 

naczynia aluminiowe i e.maljowdńe
Im W 5 W 

Czarneckiego 1.
12273

Każdy numer liowocłowy liczy s ię  
zo aroszy

I KUPNO i SPRZEDAŻ
I i groszy za wyraz |

i żbG A kK I precezy.nle napraw ia z gw arancją  D q b ro w - 
s i . l -  R o zw a ra o w tik l Lwów, lHotei G eorgeai Aka- 
dem l. ka 2 S .- re g o  fasoi.u dam skie  zegarki prz 

I ra ljia m  ręczr. t .  1 899
W ILcA w 3 u u c b o w ića c h  pou Lwowem przy stacji 

w o t zernem  zlm dw tm  m ieszkan iem , u ta jn ią  i a- 
dem o  spn.edania. W iadom ość L-wdw, ul. oap iehy  
21 II li. a n d y s ____________________________29 '2

c lK O J c  puli „ ie  u w .a lo a c i tak i o iszczególne 
c z ; ś n  a  to  karabele, pasy , guzy ii; , kupuje. Wiu
d o  i i  we ilrm .e  C .ir .ilc k i i u lsz .w sK i ul Ru-
uwat sgo - rOg uoimow. 12901

Marian Kościuk
M |”  J a f R " !  świeczników i lampek 
n i C  IV w  ii U J  szafkowych zanim m c  

oglądniesz wzorów i cen we firmie

„E L E K TR 0 3 L Y S K U
L w ó w ,  ć k a r b k o w s k a  ą  , tel. 4603.
Komplety c h o i n k o w e  z ł .  1450.

______________' ___________  I2U74

Praktjftzny S?SS.
zt 4  r dorry instru- 
irent muzyczny nabyty w 
Krajowej U ,twórni I nitru 
mentóiy ..myczko "vch dę- 

lyCh i mandolinowych

F r a t t i s u k  MIEW CZYli
Lwów ui. Gródecka Li tel °5-76 
instrumenty tyh o pierwszo- 
rzęd.ie wypróbowane we.

 wielkim wyborze po cenach
najniższych i poa gwarancją — Dogodr.e 

warunk kupna '7£68

M l  ®iiSł
własnego wyrobu na spiaty 
od 3 zł. tygodniowo sprzedaje

m m  „ F e . . m e t a "
L w ó w , K r a f ł c K i c h  1 6  a .
 Tale' 5Ś-48, 3i-6u. 11/17

mmmi uLTRfliiKv»s
, jest bezwzględni’ najlepsza i najw„datmej- 

-ta  farbą do bielizny wapna i celów m«lri - 
skich. Pfl -naczona n  wystawacii w Bruk­
seli. Medjolunie i Paryżu ~łotymi medalami 

W r z ę d z ie  d o  n a b ire la . 11497

P I E C Y K  N A F T  O W Y

Meble
Fabryk; 

tebli

TO  KOMFORT 
05Z C 2ę0N 0sr 
W V fe O D A  ...

A N T O N l-H A L SK ł
a o B ie ^ K i  ^ e o -  3  

L W Ó W

ftlll Firanki, Portiery uywar. ■,
WH }  1*4 . , .  Chodniki, Kapy, Garnitury 

Kołdry 1 Materace poleca' najtaniej 
KAT SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4.

Tel. 5 1 10 tylko naprzeciw Szkcnwrona.
_  _ .     12528

° % % ‘ j C y w a n y T ł S l
po cenach fjbrycznyęh 124S3

Waiikplac Mariacki 5, hpi|tro?
Kupuje się <v chrześcijań­
skim Składzie gramofonów

pfyt Leonarda ^ankago
Lwów. KrakowKa 15, tftłeión 40-18-

d u  p o d ł ó g
nadającą piękny irełysk 

11500 p o h "s -i n % ita n : e j

L u d w i k  H o s z o w s k i
' y  główny skład faro

Lwów, Akuaem rka 3. 7 elet. 669

p V / *7 F  kiszon ! oeczełita około o ug. 
"  * W f c t  za 15 zł., marynoLaiie za 18 
zh, gr-yuy suszone iadne po 25 zł. za 1 kg., 
gOROce smażone z n i trem około 5 kg za 
14 zł., takcam opowidło śliwkow- z cukrem 
8 kg za  12 zł., bryndza prawdziwa owcza 
5 kg, za 14 zł. posyła iranco za pobraniem 
pocztowem P. ST (.'MER, Kosów k. KiDomyii.

2«*

NAKRYCIA MLP4K0W5
ty.iwy, Manicure poleca f.rrna

.1 A m  L A U k U F  i
Lwów — ulica Halicka s.

^ABA
M . poleca W 

it3jtan:ei It!

w największym 
wyboi m 

fliC (oboli A co . 
u J  óemickiej)

Władvstaw B roiiiilik i

Na g w ia z d k ę ! l a  Nowy R ok!
H  A  T  A T  K I

ifro d so n e  s r s b .n jm  n rd a lam l iia 
-,..s!av,:( w  Krdl. h u c ie  i v e  Lwo. :e 
LMtymi .iifc lilam l II g ru d u li 1926 r. 

go lrea
ń u c l o K  G r o ? : ,  Lv-ów, 
AhćzewłKieh 4, Ł p

(boczna .  w o*skii.h  Dzieci),

I292v

Po d iświauczen ach idboiatoryinych, przy­
gotowaliśmy dwa najnowsze iypy aparatów 
zapewniające ladzwyczajra Jćlekcję, siłę 
i czystość odbicru przv bardzu łatwej 

obsłudze, bez zmiany cewek.
3 Inmpow" Wl 7  I ł .  143"-̂  kdmpłat 

głośnikiem Zł. 3U0'— . -  5 la trakowa 
W, 5 C- k  njiancerzone zł. 495' , kom-- 
plat 2 giMnJdsm leie. Jn c  »n zł. BÓn*— . 
W pięfws-.ych dniach stycznia demonstrować

aparaty  ̂Rdio-fpłograficzne
władnego wyrobu. Fachowa ocena p radn.ia 
naprawa aparatów, łauowauie akumulatorów 
i wszęlKk instalacje załal "iamy bezzwłocznie 
U o g o d r e  r* i-v n tK 1.  -=e

„ W A R R  A r J J C 1"
Lwów, Janowska sj. — ,. Telefon 30-73-

I WOLNE POSAD\ g
10 “roszy za vyraz

CI1LOHEL do pi yff,k uczciwy i c lie tn r m uie 
natychmiast zglpsić „ P a r*  AkaJeaucka M. L H 6

I NaUKA I yWCHOWANIE
10 groszy za w yraz |

c « e i s  : i  , j" s i  poi " ft m usisz  jh o ftczy ć  kursy

dM cjl handlow ej, s ic n o ę ra n , aim kl hanui<] p ru ^a , 
k jI  grafjl, p is a n .j ni m aszynach , to  ., izn iwstwa 
angielsk iego, francusk legc  .ilem h -k ie -o . p iso—n, 
Oraz l a .r a ty  .1 po lsk ie!, P o  i'-oi,caenin ś , iadectw, 
żąda jc ie  prospek tów  i r -73

I PENSJłlNATY I  UZDRu WISKA. > I  
10 grerży u  wyj-aŁ
. - ' • - ■ 1

PENSJONAT E. Fa.auowskli i KamL-ń Dobosza ad 
Jarem cze, w  prrećudnt, okoliw  Sw ieta aad- ty 1.  
Bp i 4 chomk-i. Sporty simoW). Tulzkl kolejowe. 
Pokoi t  opalem, Iw iaiłem , jlcu  1 oslugs I czte- 
ro rv o w « « i d_-i_nałym  posiłkiem z t  10 boz żad- 
dnych . >oJł. iwanych dollczaó. P i, yjmu,r tylko 
chrzedofjah 1 nic zrużllcznych. 12553

I ?CSAD7 PO£-UI(V,VANE 
S groszy zc wyraz I

C G R O U M ń zdolny w s tc i s t r o n e ie i ih a t i ą n g  w swoim  
zawodnie, z dobrem ! p o t cenlnm i zm ieni p „,ada i 
Nowego Roku mb p Ime) pa ardynoi |ę . Zgłosz 
nią Jan  H eidem l—i. iJhrynow  k... s o k a la

A  1  J  W  r ^ l  .  / .  I  .-IJULNA m aszyn is tka  p isząca biegle na  m aszynif”  •  ® ^  T w ezvku do Rkim 1 nls>iniprkfm nnssiiiruta nn 1 a.
(FIGi^PKii iWlECZ’0 )  12811 

kolorowe pojedynczo i w kompletach ra 
drzewko poleca TC* F '  f i f  
najtaniej tVlko » » « - /  V /  A A  

k  iw w- S ykstusks 34 tek  2781.

- — —............-JimjiiiauiB taui.sjł-m oicgm IIO inabŁyiUL
w iezyki i ,m  1 p lem iecklm  DOSzui.uJe po  dy 
w chrześcijańskim  przed:>iębiornwię. L isty  do  Acnu. 

Iowa t-P isk iego pod .ftia szy n is ik a -. 12?" .
aKŹĄUCZY.il gospodarstw a san a tu rju m , pierwszo- 
1 ządne reterenC],’ , poszukuje odpow ieuncj p u sady  

a - 'u tn ie ,  wu Lwowie. L isty  pn<i JEnergla* du 
A d m in u t i i ' <u U 9 A



„S Ł O W O  POI .‘SKlFT .Nr. Asy 7 'tnią.1 9  gnidn-a 192S. 11

PRAKTYCZNE P0DRT.X! U G W iZ D K E » E40WY ROK jako to: Konfekcję dziecinny, trykotaż a wszelkiego 
r-dza.u, fartuszki, pończochy, rękę idczkl, bieliznę 
l jedwaile -  poleca po bardzo niskich canacit

MA5AIYN hOWCSCI DAMSKICH i DZlF-Ci-.NYtH M  ^  A S  G O  ^ D ó E  R G ,  L W J W ,  UL. H A L  1 C K A  9. TEL, 42-51, 12893

I
MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 

10 groszy za wyraz

D O  W Y  i d A  J Ę C I  A-
I

POSZUKUJE rokciju, osobno n e jlc le . łazienka. ok<>- 
l i n  Zyblikiawiesa. Zgłoszenia . „B ezdzietni" Ad­
ministracja. 12830

—  U ■ ■■
6 PRZEoLICZNYCtl i oko! z  kom fo.teu. Jo  wynaję­

cia zfeuż. W fow ność  Senatorska l l a  1 *. miedzy* 
socz . ,2—C 12S57

4  J u t ę  *p< >Ko w>zystkl(, .-o n tn w t, 
cale piętro pę ny koi.ifo-t, d v .u l« . 
czynsz, prz przystanku. Częstochowska 35,

12837
GAKAZ dla iiyw atnych  do  wy~*>,c.a o iadom  sć  u 

dozorcy  ul C horażczyłny  2fi _____________ 12934
ru tv O J  u m eb ijw an y , u u iv , moKTepu ącr. wejście 

e lek t yK; d la iednej osoby , zaraz  wynajęcia 
ŁŁ.J1-aw e zg łoszen ia  lis to w n t do  A dm inistracji p< d 

Sródm ledcie-. 1909

! 2 N A  G W I A Z D K Ę ! !
iS e rw isy  stołow e* K a w o w e , K ry s z ta ły  i 4. j*. 
p o  c e n a c h  b? Jccspfe  r i z K i ć h  p o le c a -F i r m a

ALEKSANDER ONYSłLO
L W Ó W ,  H A L I C K A  2 0 , 12933

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O
b r e n f y  A o l o n j a l r .e j

Fabryka wyrubów spożywczych w W ielkopolsce, istniejąca od tn/w 50 
lat, zam ierza oddać reprezentacje swoich w yrobów na wschodnio-polu- 

dniow ą cnęść Rzeczypospolitej. 1^891
Artykuł ogoinie znany, łatw o sprz^dajny. —  Panow ie mogący się wy 
kazać skuteczną urakiy<c i i dostarczyć gw arancją m aterialną, zechcą po­
dać oferty pod „Fabryka krajow a" do „ P a l"  W arszawa, Bracka 17, I p,

P O L S  i i  S P i K Y l  U S  S .  A .  w  M i t  J 4 1 4 U
przi’s; , ła  ł dniem 4 grudnia 1323 r. w stan UKw:dacii. 
¥ żywa sip wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych pretensji!.

P$LSKI SP5RYTUŚ S. A. w POZWANIU
W  U A W iD A C JI -

D r . L e o p o ld  fśtaraew st; i K a z im ie r z  Z a m b r z y o k i
l2‘ ii J l

P I P I E  i P k lK T Y C Z N f PDDARKt Hfl SfclĘTłL
O G L  Ą D - M j  1 V E  I f  J R M i C

„ M E L O D J A "
LWÓW, KOPERNIKA 5 , - - Teł. 8-59,

Gram ło-.iy płyty tdastiri Polce", Coi imb'B, ł-arlophon I krejewn, oraz
wsze kie instrumenty muzyczne poleco w olbrzymim Świątecznym wyborze po 
cent.cn zniżonych iŁua =aaa===— ==— i =ś== c = = z ----- - ■ • .

Lwów, dnia 14 grudnia 1928-r.L. 61 ISfóSi

Polltoehalka Lwowsk ainlejsze-n rozpisuje kdnkurs na oddanie folwarku w 
Dublanach w  administracje Poręczającą

Folwark Uublany o obszarze okotu 
-30 ha ziem, ornej i łąk, odległy od 
Lwowa 8 km szosa, od stać i Dubiany- 
Laszkł 3 km., oddany zostame z dniem 
1 kwietnia 1929 r. w aLmimistrację po­
ręczającą, w ra i  z  Inwentarzami żyw e- 
m;-j martwemi, oraz uprawami i zasta­
wa mi ozimęmi. na okres 3—6 lat.

Kandydat na objęcie adm inistracji 
zobowiąże się:

1) zar ządzać pospódarstwem osobi­
ście, .

2) utrzym ywać w  stanie zdathyln do 
użytku wszystkie bulynki oraz cenne 
ku'tury,

3) złożyć do dnia 20 stycznia 1929 r. 
w kasie Politechniki Lwowskiej wa­
dium w wysokość1 2.000 zł. w gotów­
ce1 lub papierach ma ących pupilarpt 
b e z p i e c z e ń s t w o .

-luko dochód gw arantowany ustala 
równow artość 75 kg. żyta % jedne- 

v* morga.

Nadwyżka dochodu zostanie podzje- 
'ona między administratora a Politech­
nikę Lwowską wecue umowy. 

Szczegółowe warunki zawiera tegu- 
!am!n, który p-zejrżeć można w  Za­
rządzie Zakładów w Dublanach.

Oferty składać na 'ezy  w  Sekretaria­
cie Politechniki Lwowskiej w  koper- 

, tach zamkniętych, zaooa^rzonych napi­
sem: „Oferta na Dublahy w  terminie 
nieprzekraczalnym do 20 stycznia 1929 
roku włącznie. Do oferty należy dółą-. 
czyć pokwitowanie Kwestury Poiitech 
ntki Lwowskiej.na złożenie wadjum. —. 
Politechnika Lwowską zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboi u oferenta. Po 
p-zy jęciu o/erty, zaw artą z o s ta je  pi­
semna umowa, która obowiązywać bę­
dzie adm inistratora od chwili podpisa­
nia jej, zaś Politechn kę Lwowską od 
dnia zatwierdzenia jei ze strony Sena­
tu P. L. i Ministerstwa Wyiznań Rdigi.i. 
nych i Oświecec ia P^bl^znesr ! •

P s i S t o r .

TO

L ff iB Y
HULSTKAMPA

Każdy Pol?k  wie ooDrzc, że IlKiery I wó«*M HeilsfS 

KuiTipŁ są p r o d u k t e m  k r a ] o w y m l wyrabianym 

w  fabryce w ł a s n e j  w  W a r s z a w i e  na sposdb 

holendErsUi podług starych rucept najsłynmejszycł. 

majstrów Hciandji —  dlatego niechaj nie zabraknie 

w  domadt niiszych tych s z l a c h e t n y c h  ł runK0w 

w  dzle.1 Św.ęta Bożego NarodzeiiU.
i m

5 F O S F A T Y N A  
4 F A L I E R A

N A J L E P S Z Y  P O H l . M  DLA b Z l E C
•m ■ Łtn i w iN < n  jącv

p o d t z u  c i * ™ 'u .  I i p d  p i e r s i  i  r  o k r a i a y i
roinleds.

Ułatnlb ząbkuwefllt J rap iwnia p. l̂dłswprazeićj *iości. 
Nit„_. '>jpl! uff odżywka sit n toirk, iriateh i reku < «on>dv>

2 \DAJCIE EtYNNCJ MAKK1 fEAI-CUS -Ifi1

F O S F A T Y N A  F A L I E R /
W ystnegać  się naśladownictwa

Peryż, fi ruc da la Techerla.
3

K o rv u  r  s .
Ol ręgowy Urzsjdl Z e.nrkl w  poznaniu ugłasza niniejszem konkurs 

na srtanowiski. I ł lużymera budowlanego (architekta) posiadaiącego praktykę za­
wodową w sżczególtoSci w budown ctwie wlejśkit tn z w ynagrodź nem n.LsIę- 
cznem jo 7 5 0 -— zl. i diety wyjazdowe .prócz kosztów podróży w/g VI. wzglę­
dnie VII stopnia s użbowego. 2|  rysowników budowlanych, posiadają ych dluzszą 
prą„tykę zawodową z uposażeń sm miesięcznem weulug umów.onego stopnia 
służbowego zależnie od. posiadanych kwalitikaćji.

r  jdar.ia z dok adnvm życiorysem i wierzytelnymi odpisami świadectw z ukoń­
czonych stuJjów  i odbytej praktyki zawodowej należy wnosić oo dn a  1 stycznia 
1929 r. Do Okręgowego U zędu Zier.isk.ego w Foznanu ul. Fredry 10.

Poznań, dnia 12 grudnia l'i28 r.
„o ,. (— ) Jerzy jładwnn
l£VU' Kierownik Okr-^. Urzędu ziemskiego.

irząd miasta w  R o z w a d o w i e  powiatu tarnolirzerkiego
ogłasza nmiejszem

K O  N  K  U  R S
na stan dw;s .. miejskiego lekarza wete-yna.yjnego t  ucosa* 

żen em według X. stopnia służbowego.
SYjrunki przyjęcia: 1
1. Obywatelstwo polskie.

2. Ukoncżone studia zawodowe (odpis dyplomu).
3. Własnoręcznie naprany  źycioiys.
Posada du ob,ęcia ud 1 lutego ly29. Podania nalleźy wnosić w  terminie 

Jo  31 grudnia br.
Bi1" nlstrz.



\ z „SŁOWO POLSKIE14 Nr. oó(3 .? cini-i i9 gHidma 1928.

V  S O N I A " ! ,  U I U J E U Y .  K O N S E R W Y  o . - a T  O W O C E  K r a j o w e  i
h J U w J H  I  w l  j W Ł  poleca, najstarsza oraz najbardziej zaufana firma

FRYDERYKA 5 CHLETCKJERA -  PASAŻ N'KSLASCHA.

z a g r u n i t z n 9
12912

DLA BIUR! Księgi handlowe różnych systemów Amerykanki
od 8 do 2^ kont gotowe na składzie poleca f . rma „formacja44 Lwów, Akademicka 5. Tulefor 48.74.

Zamówienia z  . .rowinc j i  v  n  •  
łamjr odwrotnie Ł()'i6

[
MAŁŻEŃSTWA 

20 groszy za wyraz.

.SONIA". C zekałem  kw adrans broszę o  drugi lU tu o  
A dm inistracji. SzyJra, jak  przedtem  12907

KORESPONDENCJA PRYWAT. 
20 gr. ze wyraz.

SŁONIU D. P roszono o w yjaśnienie z w ielka n ie ­
cierpliw ością. 1 ęsk n o , sm utno , bezsłonecznle. 12924

ZGLiCIONO I ZNALEZIONO 
JO groszy za wytąz

C X O P .E C  blonayn  la t 1 . syn  S tefana F lelscK jr 
wlea B orki Ł ..o w sk le  p. J i .  lic ow .c i, m o”  i  nie 
w yraźna w ydalił s>ię z dom u  '  nla 7 g ru d n ia  1 "o  

jd  n ie w ro _Ił. I to  w h  o  m lejcu jego p oby tu  ra ­
czy ła il—wie dać znać  ..a  pow yższy a d re .-  Zna­
lazca . trz -m a  .iag roJę  pieniężną. 12903

I
hOZNE DOaIEoIEimia 

10 groszy za wyraz. I

PRZEPISYWANIE na .„Aszynle w .ze lk ich  pLn.i przyj- 
-iu je  K o in au tk a , Zyblikiew icza 9. " iii

BUUTERJĘ, w yroby ze z ło ta  i s reb ra , n a 'k o rz y s t­
n iejsze z rd J ło  zakupu  — Jan  S e lten re lch . Lwów 
pi ^  ..la rjack l - i 1492

Z a r z ą d  D ó b r  BrzsZzAskich
ogłasza', że ma na

s p rze d ^  ?aki
w sezonie 1929 r. 12890 

Towar pierwszorzędny eksportowy. 
Firny Interesujące się tym artykułem 
techcą zgłaszać oferty z podaniem 
oferowanych cen i warunków kupna 
pod adresem Narząd D6br Brze- 
taftłkWt w  Raju o. p. Brzełany.

JESTEM-W PYS2N V M  
h u m o r z e  p o n ie w a ż  

KUPIIEM-SOBIE..,*.

MASTYNKg

vO-PAMENlAtAWV

jubileuszowy model Buicka na rok 1929
arcydzieło stylu i konstrukcji —  

jest epokowem zjawiskiem  
automobillzmu

w
swiecie

ANTONI HALSKI
S O B t£ S K ie < Ł O * 3

L W Ó W

TUŻ od pierwszego wejrzenia nowy 
%J model Buicka na rok 1929 uderza oko 
znawcy swym z j  wełnie nowym kierun­
kiem w budowie karo ~erji, według pro-

1’ektu Fislnra. Genjalnie zaokrąglone 
mje nadają jej lAez, lany dotychczas 

wygląd oraz zwiększają przestronność 
i  wy goclę luksusowego wnętrza.

Siedzenie w  głębi mieści wygodnie 
trzy dorosłe osoby. Niezwylde prosty 
mechanizm, za pomocą rączki umożli­
w ia dowolne przesuwanie nawet pod­
czas jazdy cedzenia kierowcy. Całość 
nizka zawieszona na podwoziu poza 
przedziwnie estetycznym i harmonij­
nym wyglądem gwarantuje bezpie­
czeństwo jpizy najszybszej jeździe. Szyb­
kość tę, sięgającą z łatwością 120 kilo­
metrów na godzinę zapewnia słynny 
C cylindrowy ukoszony Silnik Buicka, 
ktorego wydajność powiększono o l7 u/„, 
jednocześnie zwi ;kszając jego średnicę 
i  skok cylindra, oraz wzmacniając wał 
rozrządczy i  całe podwozie.
G S N E F A L  M O T O R S  W  P O L S C E  W A R S Z A W A

W  celu uzyskania całkowitej nar- 
monji liiijj zastosowano nowy rysunek 
chłodnicy i zaopatrzono samochód w  
okazałe latarnie, a błotnikom nadano 
jeszcze bardziej kształtny wygląd.

Osiągnięta w  ten sposób całość przez 
zastosowanie zupełnie nowego kie­
runku w budowie i lirządzenu wew- 
nętrznem karoserji jest niezrównana w  
linjnJi i proporcji i gwarantuje łatwość 
kontroli i bezpieczeństwo przy najwięk­
szej szybkości. Jubileuszowy model 
Buicka na rok 1929 jest ostatnim sło­
wem techniki sunochodowej i bez­
sprzecznie stanowi epokowy ewene­
ment w dziejach automobJlizinu.

Dość tylko poprowadzić osobiście 
nowy model Buicka po uprzedn em  
porozumieniu się z najoliższym upo­
ważnionym zas.ępcą General Motors, 
ażeby upewnić się, ie dzięki 25 letniemu 
doświadczeniu i olbrzymim zasobom 
technicznym General Motors jubileu­
szowy model Buicka prześcigną1 naj­
śmielsze marzenia w  zakresie budowy 
samochodów. Wyrób Geiieral Motors.

B U I C K
MSRNCf. W „SŁOWIE N IM B U

JERZY KOSSOWSKI.

Ceglany dom.
(Ciąg dalszy).

Droga nie była daleka i Krysiyna 
weszła na folwark gdy wszystko co 
żyło ruszało szczękami, aż chrzęst 
szedł od podwórza. Jadły konie i kro­
wy, głośno chłeptałs 3wi Me w kory­
tach i psy z misek pod progiem, i gło­
śno uderzały w rmski łyżki służby w 
kuchni. W  chwili, .kiedy Krystyna 
wchodziła do jadami. Agnieszka pero­
rowała coś żywo zapominając o zu­
pie. Ujrzawszy pannę Wildecka. zni­
knęła 'Wgle. Zam ewiówy zerw ały 
się z mieisc. witając Krystynę.

— Znowu macie zmartwienie? —
—  Et. iiiżeśmy do złego przyw ykły 

— odparła Kazka. — Siadaj. Może 
zjesz z nami obiad?

— Dobrze. Czy wiecie, że organi­
stom ktoś w nocy okna powybijał.

— Pudobno. Nie lubię ich.
Agn:eszkn patrzyła z ukosa na dzie

wczęta.
— Jeszcze nie takie beda mieli upo­

minki!
— Widzę, że 'A gni-szka coś o  tych

szybach wie! — uśmiechnęła się Krzy­
sia.

— W iedzieć nic nie wiem. Ale jak 
organista od skargi nie odstąpi, to 
niech lep.ej pakuje e ta ty  i szuka no­
wych miechów! — Agnieszka mówiła 
głose n  przyciszonym i bardzo syczą­
cym.

— Jabym  nie chciała z Agnieszka 
wojować.

— Ja ta  nie straszna, ale Józka niech 
nie tykają.

Do Pokoju weszła Anielka:
— Pani Agnieszko, przyszła Grosi- 

kówna, czeka w  kuchni.
— Dobrze, już ide — wy.cclała, jak 

7 procy i zaraz zabrała chudą starą  
pannę do sv'ej Lby,

— Byłaś u nich?
— Byłam, pani Agnieszko, byłam, 

mówiłam politycznie, bardzo politycz­
nie, a!e on tw ardy. Ja ino tak od ser­
ca radziłam żeby me skarżyli, że to 
po wsi się włócząc, słyszę jak ludzie 
bardzo pomstują, że niby prawda słu­
szna, Józek winien, ale przecie gorsze 
rzeczy już bywały, a indzie po sądach 
się nie włóczyli, i to i sio, tak, jak ml 
pani Agnieszka kazała.

— A cóż organista?

— On tw ardy. Nic, mo powiada: 
swego nie daruję j nie daruję!

—A ona?
— Ona miększa, ale męża się boi,
— Dobrze. To teraz trza; żeby baby 

do nich poszły, jakie pięć, sześć. Najle­
piej z bractw a. I mech znów swoje po­

siedzą, że to niby stary  Zameyć cho­
rągiew fundował i ławki dla bractw a. 
O! teraz baby! Niech odradzają, żeby 
się nie sądzili, a jak nie po noże, to im 
trza paicem pud nos! pod. sam nos! 
W tedy ja do ~ ich pójdę J

— Dobrze.
— No, to idź teraz i gadaj, Ino poli­

tycznie!
— Juści oolityczr.ie.
Agnieszka odprowadziła Orosłków- 

nr pod furtkę, dając jej jeszcze ostat­
nie Instrukcje, a potem wróciła z śiwie- 
cącemi cczyma do jadalni. Krystyny 

■już nie zastała: poszła z Zuśką i Kazką 
przez sad na Zastawki. Powiedziały 
Anielce, że zajrzą do młyna i obejdą 
pola, by zubaczyć, jak co zeszło. A- 
śmieszka rada była temu, że została 
sama i poszła szybko do krówsk*ei staj­
ni. by odbyć konferencję z Frankiem.

Karzeł siedział na progu i dłubai ko­
zikiem w kawałku lipowego drzewa.

— Co też to bodzie — zagadała poli­
tycznie Agnieszką.

— Żłobie takom kłowę, co będzie głc 
w ą kiwała.

— M ajster z ciebie Franuś.
— Ho-ho! — ucieszy! się pastuch.
—  A chciałbyś mieć takie ostre dłut­

ko do tego dłubania, jak ma proboszcz? 
Tp ci kupię.

— Knpc.e. to wam będę łyżki łobil.
— Kupię, kapię. A wiesz Franuś, ie  

organista n'c, Ino chce Józka skarżyć!
— Nie gadajcie!
— A jakże. Trza go i dziś nastra­

szyć Jak się zlęknie, to zmięknie.
— Dobłe.
— Ino uważaj bo jak cię przyłapią, 

to cię zbiia.
— Nre. Ja gwizdam zdaieka. Najle­

piej z drzewa.
— Al i oni się pilnują,
— Nic to.

— Afe W esz, te raz  trza  te  szyby 
od strony dzwonnicy.

— Dobłę. W yiazę na dzwonnice.
— Ino uważak uważaj!
— Nie bójcie sie, ino żeby te dłutko...
— N‘e bój się Dostaniesz. Ale F ra­

nuś! n:e piśnij nikomu ani słówkiem!
— N ^, nie! ino dłutko...

(C. d. n.)
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